Korzystając z pomocy uczestników Zlotu Młodych Przodowników 
- Budowniczych Polski Ludowej, organizacje zetempowskie powinny 
stale rozszerzać front walki o zwycięskie wykonanie zadań Planu 


6-letniego. 


Należy dalej rozwijać wspaniały ruch współzawodnictwa i przodow- 
nictwa, stosować system stałych miesięcznych podsumowań wyników 
współzawodnictwa i przy pomocy rozmaitych środków wyróżniać przo- 
dujących młodych robotników, rozpowszechniać ich doświadczenia. 

(Z Uchwały Zarządu Głównego ZMP 


o pracy po Zlocie Młodych Przodow- 
ników-Budowniczych Polski Ludowej) 


Warszawa, środa 13 sierpnia 1952 r. 


Zlot żyje u naszym czynie produkcyjnym 


"WTEM E SWEET! | 
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Aby uczcić Konstytucję Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i wypełnić Ślubowanie, młodzież całego kraju podejmuje w 
dalszym ciągu zobowiązania pro dukcyjne. 


Wytężoną pracą w fabryce, na roli, czy w 


tucji — wierność Ojczyźnie 


Na masówce w Kraśnickiej 
Fabryce Wyrobów Metalowych 
delegaci opowiedzieli młodzieży 
Zakładu o Zlocie i Ślubowaniu, 
po czym młodzież podjęła wiele 
cennych zobowiązań  przekra- 
czających zobowiązania przed- 
zlotowe na sumę 350 tys. zło- 
tych. 

Genowefa Brez i Mieczysław 
ŹŻwiko z działu szlifierskiego rzu- 
cili wezwanie w imieniu całej 
młodzieży fabryki do współza- 
wodnictwa o proporzec prze- 
chodni Zarządu Głównego ZMP. 

Brygada Genowefy Brez i 
Mieczysława Żytko pragnąc u- 
czcić Konstytucję Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej przystą* 
piły do współzawodnictwa mię- 
dzybrygadowego, zobowiązując 
się podnieść wydajność pracy 
© 20 proc., zastosować na wszy- 
stkich maszynach metodę Żan- 


i Partii. 


darowej, przeszkolić 10 niewy- 
kwalifikowanych robotników 
na pracowników samodzielnych 
i zaoszczędzić 30 proc. tarcz szli- 
fierskich. Brygady zobowiązały 
się także stale podnosić poziom 
ideologiczny i zawodowy. 


Brygada Henryka Kamińskie- 
RO podniesie produkcję o 30 
proc. a brygada Popki z działu 
Hartowni zabartuje dodatkowo 
9.100 sztuk produktów hartow- 
niczych, zwiększając wydajność 
pracy o dalsze 10 proc. 


Na masówce były obecne de- 
legacie wszystkich zakładów 
metalowych woj. lubelskiego. 
Młodzież Fabryki Wyrobów Me- 
talowych w Kraśniku wezwała 
de współzawodnictwa o propo- 
| rzec przechodni ZG ZMP mło- 
dzież wszystkich zakładów me” 
italowych woj. lubelskiego. 


Sztłafety Konstytucyjne rozpoczęły pracę 


Milodzież woj. poznańskiego 
wierna przysiędze złożonej Oj- 
czyźie nowymi zobowiązaniami 
— nowymi czynami produkcyj- 
nymi czci uchwaloną przez na- 
ród wielką kartę praw ludu poi- 
skiego — Konstytucje Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 

Młodzieżowe sztafety Konsty- 
tucji przenoszą do wszystkich 
zawładów pracy meldunki o pod- 
jętych zobowiązaniach i wzywą- 


Budowniczowie 
Stolicy bedą nadal 
przodować 


11 bm. czołowi aktywiści war- 
szawskiego zagłębia budowlane- 
go zebrali się w sali Teatru Ka- 


meralnego. by podsumować wy- | 


niki swej pracy w I półroczu 3 
raku Planu 6-letniego i przygo- 
iawać się do realizacji dalszych 
zadań. W czasie zebrania przo- 
dującym  Zjednoczeniąm Bu- 
downictwa Miejskiego wręczo- 
no przechodnie proporce. 

Budowniczowie stolicy zebrali 
się nie tylko dlatego. by omówić 
swoje osiągnięcia, lecz po to 
przede wszystkim, by czerpiąc 
doświadczenia Z 0 
okresu wytyczyć drogi realizacji 
dalszych zadań. 

A zadania te są niemałe. 

Bv je w pemi zrealizować 
trzeba walczyć o dalsze uzespo- 
łowienie prac, o większą wydaj- 
ność. o coraz szersze upowszech- 
rianie nowatorskich metod pra- 
cy. trzeba walczyć z marno- 
trawstwem czasu i materiału. 

Zadania musza być wykova- 
ne. przodująca rola warszaw- 
skiego zagłębia budowlanego 
musi być utrzymana — stawia- 
ją to sobie za punkt honoru bu- 
downiczowie stolicy. Dlatego też 
w czasie zebrania pada szereg 
cennych zobowiązań, W ciągu 
najbliższych dwóch miesięcy po- 
wstanie na warszawskich budo- 
wach okołe 700 nowych zespo- 
łów. System potokowy pracy — 
mówią inne zobowiązania 
wprowadzą załogi osiedli Ocho- 
ty. Pragi II, Młynowa. Jeszcze 
w bieżącym roku 40 proc. bu- 
downictwa osiedlowego wyko- 
nxwanych będzie w Warszawie 
systemem _ potokowym. 


minionego | 


'i4 młodzież dalszych zakładów 
pracy do podejmowania nowych 
; zobowiązań. 


Dziewczęta i chłopcy z Zakła- 


'pulowerów 
Jurga 23, a Józef Sieroń 20. 


ponad plan, Józef 


Brygada ślusarzy przy zakła- 
dzie „b“ zobowiązała się wyre- 
montować 4 maszyny saneczko- 
we. 

Cała młodzież zakładów zobo- 


| wiązała się podnieść wydajność 
'pracy i zaoszczędzić igieł dzie- 


trudnej żołnierskiej służbie młodzi dokumentują swą miłość i wierność Konst;” 


wiarskich na ogólną sumę 15 
tys. złotych. 

Młodzieżowa sztafeta Konsty. 
tucji Kaliskich Zakładów Prze- 
mysłu Dziewiarskiego po pod- 

| jęciu zobowiązań przez młodzież 


tej fabryki 
Kaliskiej Fabryki Pluszu i Ak- 
samitu do podjęcia zobowiązań. 


Młodzież ze Stałowej Woli wykona roczny plan 
na 14 dni przed terminem 


Aby uczcić Konstytucję Pol" 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i wypełnić złożone w Warszawie 
Ślubowanie młodzież wydziału 


(produkcji Huty Stalowa Wola 


ną masówce pozlotowej zobo- 
wiązała się wykonać roczny 
plan produkcyjny o 14 dni przed 
terminem i wezwała wydziały 


'produkcyjne do podjęcia podo- 
i bnych zobowiązań. 


Na wezwanie to natychmiast 
odpowiedziała młodzież Wydzia- 
łu Mechanicznego, która zobo- 


| wiązała się roczny plan produk- 


i cyjny wykonać na 15 dni przed 


„dów Przemvsłu Dziewiarskiego | 


|w Kaliszu pierwsi rozpoczęli 
jsztafetę Konstytucji. Na uro- 


czystym zebraniu, zorganizowa- 
nym z okazji rozpoczęcia szta- 
fety, podjęto szereg zobowiązań. 


Józef Zakrzewski wykona 48 


Rozpoczyna się w całym kraju 

Uchwaloną przez Sejm ordynację wyborczą z wielkim entuzjazmem i radością przyjęła 
młodzież całego kraju. Młodzi obywatele wyrażają głęboką radość, 
udział w historycznym akcie wyborów. 


Coraz szerszy 
jest nasz udział 
w rządzeniu państwem 


Henia Mech czołowa prządka 
młodzieżowej brygady im. Han- 
ki Sawickiej z Łódzkich Zakła- 
dów Przemysłu Wełnianego 
wyrabia po Zlocie około 150 
proc. normy. Henia niedawno 
ukończyła 18 lat i już niedługo 


głosować — mówi Henia. — 
|Rząd sanacyjny nie pozwalał 
młodzieży brać udziału w gło- 
sowaniu, wiedział, że młodzież 
posiada dużo zapału i energii 
do walki ze złem. 


Obecnie nasz Ludowy Rząd 
darzy nas wielkim zaufaniem. 
Byłam na Zlocie w Warszawie, 
składałam wraz z najlepszą 
młodzieżą Polski Ślubowanie. 
Rozumiem, że naszym głównym 
zadaniem jest walka w pierw- 
szych szeregach o zwycięskie 
zbudowamie socjalizmu w kra- 
ju. Dlatego też zobowiązałam 
się systematycznie podnosić 
swoją wydajność pracy. 


. młodzieży 


po raz pierwszy w życiu weż- | 


mie udział w wyborach do | 
Sejmu. | 
Przed wojną nie mogłabym 


| terminem, założyć 4 brygady 
| szturmowe, 3 brygady kontrolne 
| oraz 6 brygad produkcyjnych. 
* 

Młodzieżowa brygada produk_ 
cyjna im. II Światowego Kon- 
|gresu Obrońców Pokoju na 
, Wydziale Elektrycznym Huty 
| Ostrowiec zobowiazała się skró- 
| cié remont silników elektrycz- 
nych z 29 na 18 dni, co przynie- 
|sie krajowi 5 tys. złotych osz- 
| czędności. Młodzież Wydziału 
| Elektrycznego wezwała całą 
młodzież huty do podjęcia po- 
dobnych zobowiązań. 


Coraz więcej chłopców i dziewcząt wstępuje do ZMP 


Wielkie wrażenie wywarł na 
niezorganizowanej 
Zlot Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej. 
Realizując zobowiązania zloto. 


„we, uczestnicząc w zebraniach 
i masówkach organizowanych 
przez ZMP młodzież niezorga- 
nizowana zbliża się do zadań 
ljakie stawia ZMP przed mło 


Niedawno Sejm uchwalił ordynację wyborczą do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej. Przed kilku dniami ogłoszony został termin wyborów i kalendarz czynności wyborczych. 


doniosły okres kampanii wyborczej. 


Bedę głosowała wraz ze 
wszystkimi moimi koleżankami 
i kolegami na najlepszych sy- 
nów narodu polskiego, aby re- 
prezentowali oni godnie prząd- 
ki i tkaczy „czerwonej Łodzi“, 


aby nigdy nie zawiedli naszego | 
zaufania ludowej | 


zaufania j 
Ojczyzny. 
H. WITKOWSKI 


Nie zawledziemy zaufania, 
jakim obdarzyła nas 
władza ludowa 
dając nam prawo głosu 


Zofia Pietrasińska pracuje w 
Hali Głównego Montażu na wy- 
kończalni kabin w FSC im. B. 
Bieruta. Praca jej należy do 
najpoważniejszych operacji. Po- 


|lega ona na podłączaniu insta- 


lacji elektrycznych. Zocha do- 
|brze wywiązuje się ze swych 


| obowiązków i nigdy nie 


ma 
żadnych poprawek. 

Mam obecnie 18 lat — mówi 
Zocha. — Ogłoszona ordynacja 
wyborcza ucieszyła bardzo mnie 
i moją siostrę. Obydwie w tym 
roku po raz pierwszy w życiu 
weźmiemy udział w wyborach 
do Sejmu. 

Rodzice opowiadali mi, jak to 


że będą mogli wziąć 


|było przed wojną. Czyż mosło 
dać komuś zadowolenie tamto 
głosowanie, kiedy kandydatami 
na posłów byli obszarnicy i fa- 
|brykanci, którzy gnębili i wy- 
zyskiwali robotników i chlo- 
pów? W zbliżających się wybo- 
rach głosować będziemy na 
najlepszych synów Ojczyzny 
którzy w Sejmie hędą repre- 


|zentowali nasze interesy, inte- | 


| resy klasy robotniczej. 

Młodzież FSC zdaje sobie 
sprawę, że udział w głosowaniu 
jest dowodem wielkiego zaufa- 
nia, jakie pokłada w nicj Pol- 
ska Ludowa, zdaje sobie z tego 
sprawę i wie, że zaufania tego 
nie można zawieść. 

Naszym pierwszym egzami- 
nem był Zlot Młodych Przo- 
downików. Na jego cześć mło- 
dzież FSC dała dodatkową pro- 
dukcję na sumę 1.200 tys. zło- 
tych. 

Udział w wyborach nakłada 
na nas jeszcze większe, jeszcze 
poważniejsze obowiązki. Mamy 
w dużej mierze decydować © 
sprawach naszej Ojczyzny, 0 l0- 
| sie nas wszystkich. Będziemy 
starali się naszą pracą zadoku- 
|mentować, że nie zawiedziemy 


wezwała młodzież | 


dzjeżą. Już teraz. na zebraniach 
sprawozdawczych ze Zlotu wie- 
lu młodych chłopców i dziew- 
cząt wyraża chęć wstąpienia do 
ZMP. Koleżanka Garlicka z 
OZMO w Kielcach na zebraniu 
pczlotowym powiedziała: „Przed 
Zlotem, a szczególnie podczas 
Zlotu przekonałam się, jak na- 
sza Partia i nasz Rząd 
młodzież i jak organizacja ZMP 
pomaga młodzieży, uczy ją i 


$* + 0%, Nr 192 (710) B 


cenią’ 


Cena J5 er 


wychowuje. Będę pracowała © 
wiele lepiej niż dotychczas, aby 
dać dowód miłości Ojczyzny Í 
być godną należenia do Związ- 
ku Młodzieży Polskiej", W cza” 
sie kampanii pozlotowej w woj. 
kieleckim przyjęto do organiza- 
cji ponad 250 chłopców i dziew- 
cząt, w woj. zielonogórskim w 
ostatnich dniach przyjęto do 
erganizacji 75 osób. 


Cesia Budziak pomogła wdowom w żniwach 


W gromadzie Kosina pow. 
Łańcut zebranie zlotowe prze- 
prowadzała delegatką na Zlot 
Czesława Budziak. Z jej inicja- 
tywy młodzież pomogła przy 
(żniwach wdowom Marij Uch- 
man i Agacie Pelą i zobowiąza- 
ła się wyremontować świetlicę. 
Uczestnicy zebrania zorganizo- 
wali także 4 trójki zetempow- 
skie do skupu zboża i ochotni- 
| czą brygadę żniwno-omlotową. 


W pow. Žnin mlodzież zorga- 
nizowała 3 grupy żniwne w 
gminach Gąsawa, Drewno i 
Żnin Zachód. 


W pow. Toruń pracuje 16 
grup młodzieżowych». które po- 
magają PGR-om i spółdzielniom 
| produkcyjnym w żniwach. 


W pow. Rybin, gm. Radomin 
zorganizowano spotkanie dele- 
gatów z młodzieżą. Po rozmo- 
wie z  delegatamj uczestnicy 
| spotkania skosili zboże wdowie 
| Tasińskiej z gromady Dobre. W 


Po raz pierwszy w życiu pójdziemy do urn wyborczych 
manifestując swą miłość uo Polski Ludowej 


,pokładanych w młodzieży na- 
| dziei. M. GAWDZIK 


Jestem synem robotnika 
i będę głosował 
na kandydatów 
robotniczych 


Mój udział w zbliżających się 
wyborach napełnia mnie rado- 
ścią i dumą — mówi Stanisław 
Choiński z Czyżewa pow. Wy- 
sokie Mazowieckie. — Czuję się 
współgospodarzem kraju, mogę 
zabrać głos w sprawach pań- 
stwowych, które będą miały 
| wpływ na dalsze losy Ojczyzny. 
Jestem synem robotnika i będę 
głosował na kandydatów robot- 
|niczych, będę głosował na Wła- 
dzę Ludową. 


Głos swój oddam na tych, 
którzy bedą mądrze 
ł sprawiedliwie rządzili 
naszym krajem 


| mówi Maciej Tomieki, asystent 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej 
we Wrocławiu. — Wiem, że mlo- 
dzież ma zapewnioną pracę, 


| naukę i udział w rządzeniu kra- | 


| jem. 

Głos swój oddam na tych, 
którzy godnie będą reprezento- 
wać nasz naród, którzy twar- 
do będą stać na straży jego 
zdobyczy, którzy będą mądrze i 
sprawiedliwie rządzili krajem. 
! S. Z. 


Po raz pierwszy w życiu bę- | 
dę brał udział w wyborach — | 


gromadzie Pręczki młodzież SP 
| skosiła ob. Manelskiej 3 ha ży- 
ta. 


Wojtek Kukuijka jest 
1 uczniem szkoły przemysłowej 
im. Stalina w Poznaniu. 
wiedziala i 


szą wydajność, 


cej maszyn rolniczych. 


Po 4-tygodniowym pobycie 
na koloniach letnich w najpie- 
|kniejszych miejscowościach Pol- 
ski, po zwiedzeniu Warszawy 
|i innych miast, dzieci polskie z 
| Francji i Belgii, w dniu 10 sier- 
pnia br. w godzinach wieczor- 
Ech na pokładzie M/S „Bato” 


| ry“ odjechały do swych rodzin. | 


Podczas swego pobytu na oj- 
czystej ziemi dziecj górników 
i robotników polskich ze wszy- 


zawołanym sportowcem 


Pociąga go praca odpo- 
wyniagająca wysokich kwalifikacji. 
Wojtek jest członkiem młodzieżowej brygady pro- 
dukcyjnej, jego największą ambicją jest tak zżyć 
się ze swoją tokarką, by osiągnąć na niej najwięk- 


Maszyna w naszej ludowej ojczyznie to proujaciel i T 
ale przyjaciel wymagający — trzeba go znac aż do najmniej mii 
śrubeczki i umieć się z nim obchodzić. 

Na setkach tysięcy maszyn w naszym przemysie. biuskswric= 
twie pracuje już młodzież, nowe setki tysięcy maszyn czekają 
ra Ciebie chłopaku i dziewczyno. którzy śliubowaliscie: ae Jumat- 
niać władzę robotników i chłopów walczyć z ciemnetą, zace'a- 
niem i przesądami, pomnażać bogactwa narodu pracu 1 nauką 


walczyć w pierwszych szeregach o wykonanie Planu 6-ietniegn... 
ldź pracować do przemysłu. 
rowieśników. 


Bierz przykład z nich, twoicn 


Zetempowiec Tadeusz Styczek buduje Nową Hutę — najwiekszy. naje 
wspanialej wyposażony w maszyny kombinat hutniczy w Polsce. Tae 
deusz przy mechanicznym wierceniu otworów w konstrukcji stalowej 
osiąga 240 proc. normy. 


Konstytucja "gwarantujz równe prawa kobiecie 
i mężczyźnie. Była wyrobnica rolna Rozalia Mar- 
tyniak skorzystała z tego prawa, złamała przesądy 
zacofanej wsi i poszła do przemysłu. Jest obecnie 
dobrym  szlifierzem precyzyjnym w Cleszyńskiej 
Fahryce Narzedzi, 


przy Zakładach 


Im więcej będziemy mieli maszyn im bardziej zmechanizujemy produkcję — tym szybciej hedzie się 7a- 
cierać różnica pomiędzy pracownikiem fizycznym a umysłowym. Obsługa maszyn zmniejsza wysiłek ezio- 
wieka ale wymaga wysokich kwalifikacji. Rozumie to młodzież Inowrocławskiej 
go. W czynie przedzlotowym zorganizowano tam młodzieżowa brygadę inżynieryjno-robotniczą. 

Pod kierunkiem konstruktora Saturnina Gotowalskiego, podnoszą swoje kwalifikacje młodzi ślusarze Słnm= 
kowski i Sieradzki oraz tokarz Marian Marciniak. Wzrasta wydajność pracy brygady — wieś otrzyma wię- 


Fabryki Sprzętu Rolnicze= 


Pożegnanie dzieci polskich z Francji i Belgii 


stkich okręgów Francji, na ka- 
żdym kroku były nadzwyczaj 
serdecznie witane i wszędzie 
spotykały się z wyrazami przy- 
jaźni, Brały one udział w Złlo* 
cie Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej. 
zapoznały się z osiągnięciami 
Polski Ludowej, odniosły wicle 
pięknych wrażeń, 
Odjeżdżających drogich goś- 
ci żegnały przed dworcem mor- 


(dzieży polskiej w kraju i 


|stację na cześć 


'zydenta Bolesiawa Bicruta. 


kim. 


domów wypoczynkowych. Coroczni 


Wakacje radzieckich p 


tują o ulubionych książkach. uprawiają sporty, odwiedzają pionierów 
ze wsi, zbierają zioła lecznicze. 

E Niedaleko od miasta Noagińska, 
ziora 


Wesoło | ciekawie przebiegają wakacje uczniów w Związku Radziec- 

do pionierskich obozów 
e w pionierskich obozach i domach 
wypoczynkowych spędza wakacje ponad 5 milionów dzieci. Ogromne 


Większość z nich wyjechała 


oraz do 


Łukowogskiego, znajduje się 


na hrzegach malowniczego le- 
obóz pionierski dzieci pracow- 


sumy pieniężne przeznacza państwo radzieckie na organizowanie let- 
niego wypoczynku swoich najmłodszych obywateli. W latach powojen- 
nej stalinowskiej pieciolatki, na ntrzymanie pionierskich ohozów wy- 
dano 5 miłiardów rubli, związki zawodowe każdego roku przeznaczają 
na wypoczynek dzieci około 700 milionów rubli. Ponad 7 i pół tysiąca 
obozów pionierskich pracuje w Związku Radzieckim. 

Ciekawe jest życie pionierskich obozów. Dzieci nie tylko bawią się 
w lesie, bawią i opalają. Pracują także w licznych kólkach przyrod- 
niczych, technicznych, artystycznych itp. chodzą na wycieczki, dysku- 


ników fabryki „Elektrostał*, Niezapomniane, radosne chwile spędzają 
pionierzy nad jeziorem w pięknym, brzozowym gaju. 

2. W jednym z obozów pionierskich Baszkirskiej SRR odhywają się 
mistrzostwa gry w bilard. Trzeba mieć zręczne ręce, bystre, oczy „do- 
bry cel*, by zastać tu mistrzem. 

3. Książka, szachy, piłka, gry nieodłącznie towarzyszą, umilają chwile 
wakacji pionierów — dzieci pracowników Zakładów im. Kujbyszewa, 
przehywających nad brzegiem Azowskiego Morza, 

4. Wszyscy pionierzy Związku Radzieckiego biorą aktywny udział 


ieró 

w przeobrażaniu przyrody ojczystego kraju. Przy wielu szkołach za- 
łożono ogródki miczurinowskie. Np. ogródek miczurinowski szkoły ko- 
tejowej nr 9 w Kazachskiej SRR zajmuje dwa hektary ziemi. Młodzi 
przyrodnicy zasadzili tu niedawno jabłonie, grusze, ` maliny, zasiali 
zbaże. Troskliwie opiekują się swym ogródkiem także latem. w Czasie 
wakacji. > S 

5. Dla dzieci, które wróciły już z wakacji tworzy się obozy pionier- 
skie w mieście. Corocznie organizuje się w Zw. Radziecki: ponad 
5 tys. takich obozów. Czynne są także Domy Pionierów i sekcje ńzie- 
cięce Pałaców Kultury. W parkach miasta Mołotowa czesto można zn- 
haczyć członków kółek sztuk pieknych. Najmłodsi artyści robią szkice 
z natury. Piękne, radosne, twórcze są wakacje radzieckich uczniów. 

Ss. W. 


„skim tłumy mieszkańców Gdy- 
| ni. Młodzież z licznych kolonii 
na Wybrzeżu przybyła ze sztur= 
|mówkami i setkami wiązanek 
|kwiatów Pożegnanie przekształ- 
| cilo się w serdeczną manifesta* 
| cje braterstwa i przyjaźni mlo- 
74 
„granicą oraz w wielką manife- 
Opiekuna | 
Przyjaciela dzieci polskich Pre- 


| 


DELEGAT NA ZLOT ORGANIZATOREM 
WALKI O WYSOKĄ JAKOŚĆ PRODUKCJI Jak sportowcy Śląska 


przygotowywali sie do Zlotu 
i co robią po Zlocie 


Po pamiętnych dniach zlo- 
wych tysiące delegatów wró- 
ciło do swych zakładów pra- 
cy, aby wprowadzać w czyn 
złożone Ojczyźnie Ślubowanie. 

Dotrzymywać słów ślubowa- 
mia — to znaczy pracować nie 
tylko wydajniej, ale t lepiej, 
to znaczy produkować nie tyl- 
ko więcej, ale i bez braków. 
Tylko takie bowiem wykona- 
nie planu jest pełnowartościo- 
we, gdy ani jedna wyproduko- 
wana część maszyny, ani jeden 
metr materiału nie zostaną od- 
rzucone z powodu ich niskiej 
jakości. 

Stąd ogromne znaczenie. ja- 
kie w realizacji zadań nasze- 
go Planu 6-letniego ma walka 
o wysoką jakość produkcji. 
I dlatego też agitacja i propa- 
ganda produkcji wysokiej jako- 
ści w zakładzie pracy nie mo- 
że mieć charakteru doraźnej 
akcji. Musi to być stała, zor- 
ganizowana działalność. kiero- 
wana przez przodujących mło- 
dych robotników. 


Formy tej działalności wska- 
zała tocząca się niedawno na 
łamach „Sztandaru Miod;ych'* 
Wielka  Przedzlotowa Narada 
Korespondencyjna pod hasłem 
„Produkujemy dużo i dobrze!*. 


Wielu młodych robotników 
wskazało w swoich wypowie- 
dziach na ogromne możliwo- 
ści, jakie ma młodzież w za- 
kresie podniesienia jakości pro- 
dukcji swojego zakładu pracy. 


Narada została zakończona 
w gazecie, ale trwa ona nadal 
w terenie. W coraz większej 
ilości zakładów rozwijają swo- 
ją działalność Młodzieżowe 
Punkty Kontroli Jakości. które 
osiągają coraz lepsze wyniki w 
swojej pracy. Np. w Zakładach 
Przemysłu Dziewiarskiego im. 
Głażewskiego w Lodzi członko- 
wie Punktu wpłynęli na dzie- 
wiarza tow. Antoniego Ostrow- 
skiego, pomogli mu zrozumieć 
jak wielkie szkody przyncsi 
gospodarce narodowej progu- 
kowanie braxów. Obecnie tow. 


Ostrowski poważnie zmniej- 
szył ilość braków w produ- 
kowanym przez siebie ma- 
teriale. 

Takich przykładów jest wie- 


le. Wskazują one, że młodzież 
robotnicza coraz lepiej rozumie 
zadania, jakie stoją przed nią 
brakoróbstwem. 
Kierowanie tą wałką jest za- 


w walce z 


daniem przede wszystkim czo- 
łowych robotników, którzy po- 
siadają wysokie kwalifikacje 
zawodowe i odpowiedni poziom 
ideowy. Do nich należą bez- 
sprzecznie najlepsi spośród do- 
brych — delegaci na Złot Mło- 
dych Przodowników — Budow- 
niczych Polski Ludowej. 

Stać się głównym motorem 
walki o wysoką jakość produk- 
cji, stać się gorącym agitato- 
rem tej walki, przodować w 
wcielaniu w życie na terenie 
wniosków 


swoich zakładów 


Mawiał pan Zagłoba o „dia- 
ble, co się ubrał w ornat". Je- 
dynie w takiej roli można so- 
bie wyobrazić księdza dokto- 
ra Paulusa Sladka. Co to za 
jegomość? To jeden z „fuehre- 
rów" niemieckich, którzy pod 
dobrotliwą opieką amerykań- 
skich bankierów hodują się w 
Niemczech zachodnich. Bywa- 
ją różni „fuehrerzu” do wybo- 
Tu, do koloru. A ksiądz doktór 
Paulus Sladek to taki „fueh- 
rer" z ramienia Watykanu. 


Ubrał się ostatnio ksiądz do- 
któr Paulus Sladek w ornat 
i diablim ogonem na piel- 
grzymkę zadzwonił. Wzniosła 
to była pielgrzymka. Czy na 
jej czele niesiono suastykę i 
czy śpiewano nabożną pieśń 
„Horst Wessel Lied" tego do- 
kładnie nie wiemy. Ale i tak 
nastrój na pielgrzymce był 
wspaniały. Wzięli w niej u- 
dział przesiedleńcy z „niemiec- 
kiego wschodu“ (czytaj: Śląsk, 
Szczecin, Poznańskie, Gdańsk, 
Sudety, pewnie i Łódź). 


Wkrótce wylazło prawdziwe 
oblicze naboźżnej pielgrzymki. 
W miejscowości Waldern Zum 
Heiligen Blut urządzono trzy 
wiece: dla kobiet, meżczyzn i 
młodzieży. Interesuje was za- 
pewne co ksiądz doktór Pau- 
lus Sladek i inni „fuehrerzy” 
radzili młodzieży? Czyżby dro- 
gę cnoty i miłości bliźniego, 
jak nakazuje religia katolicka? 


Nie, o tym ani słowa. Mó- 
wiono natomiast o tym, że 
„przed młodzieżą, rekrutującą 
się z uchodźców stoi zadanie 
powrotu do uwolnionej ojczyz- 
ny“. Powrót ten ma się „odby- 
wać pod znakiem krzyża“, a 
niemiecka młodzież  przesie- 
dleńcza powinna „przygotować 
się do wypełnienia tej misji“. 


Tak to sobie nabożnie u- 
gwarzali watykańsko-hitlerow- 
scy „fuehrerzy”, Ich słowa są 
jasne: „przygotować się do 
wypełnienia misji“, to znaczy: 
wstąpić do nowohitlerowskiego 
Wehrmachtu, tworzonego przez 
Amerykanów w Niemczech za- 
chodnich, dla wojny przeciw- 
ko Związkowi Radzieckiemu, 
Polsce, Czechosłowacji, Nie- 
mieckiej Republice Demokra- 
tycznej i innym miłującym po- 
kój krajom. „Powrócić do u- 
wolnionego kraju" — to zna- 
czy po krwawej rzezi, zabrać 
nam stare, piastowskie ziemie 


nad Odrą i Nysą — i więcej: 
Poznań, Łódź, Gdańsk, Olsztyn 
— no i kto wie, czy przy oka- 
zji nie zaliczyć do „niemiec 
kiego wschodu“ Warszawy it 
Krakowa. 


Różnych zaś „podludzi* — 
Polaków, Czechów, Rosjan u- 
mieścić w nowych Oświęci- 
miach. 

Takie to „nabożne dzieło“ 
zaleca wiernym ks. dr Paulus 
Sladek. Robi to — trzeba przy- 
znać — ruchliwie. Bo oto w 
miejscowości Fritzlar odbył się 
z inicjatywy „czynników ko- 
ścielnych* zjazd przywódców 
organizacji młodzieżowych nie- 
mieckich przesiedleńców, gdzie 
również nie zabrakło wśród 
innych znakomitych „duszpa- 
sterzy* ks. dr Paulusa Slad- 
ka. 


Trzecia podniosła uroczystość 
odbyła się w Bissingen, gdzie 
1200 przesiedleńców zebrało 
się z okazji poświęcenia tzw. 
„krzyża niemieckiego wscho- 
du“. I znowu znalazł się tam 
jeden czcigodny duszpasterz — 
tym razem jednak nie ks. dr 
Sladek a... monsignore (:!!) Ru- 
dolf Hacker. Monsignore o- 
świadczył, że „zgodnie z inten- 
cja przodków niemieckich, 
którzy zasiedlili ziemie wschod- 
nie, przy powrocie na te zie- 
mie trzeba będzie nieść krzyż". 
Przemawiał także książe Karl 
Friedrich Oettingen - Waller- 
stein, który przypomniał o 
misji „kulturtraegerów" („krze 
wicieli* kultury) niemieckich 
na wschodzie. 


Tak to pod czułym, okiem 
dobrego wujaszka amerykań- 
skiego zabawiają się przeróżni 
kaznodzieje z diabiim ogonem 
pod sutanną, „przywódcy mło- 
dzieżowi” z nieobeschłą na dło- 
niach krwia ludów Europy o- 
raz wyciągnięci z rupieciarnii 
starannie otrzepani z kurzu 
ksiażęta w prostej linii od Bts- 
marcka. 


A my już takich, co nas 
gwałtem chcieli „nawracać— 
owszem znamy. Były wśród 
nich także i osoby duchowne, 
zwane Krzyżakami — złodzie- 
je i zbóje, jakich mało. Ale 
pod Grunwaldem Polacy, Lit- 
wini, Rusini i Czesi bez żad- 
nego szacunku odpowiednią 


dali tm odprawę. Był później 
niejaki Bismarck, co mówił, że 
należy 


Polaków wytępić i 


TUKAN TA; 


(Imperialiśct amerykańscy przygotowujący nową wojnę naj- 


większe swoje nadzieje pokładają w neofaszystach 


zaz 


chodnio-niemieckich į japońs kich). 


chłopów polskich gnał z ro- 
dzonej ziemi — ale po nim 
nawet dym nie został, a lud 
polski jak żył, tak żyje, i jesz- 
cze szczęśliwiej się rozwija. 


Wszystko to jednak jest ni- 
czym w porównaniu z laniem, 
jakie dostali „nosiciele zachod- 
niej kultury”, szerzący pod 
przewodem Hitlera chrześci- 
jańską cywilizację przez obo- 
zy masowej zagłady — kiedy 
trafili pod Stalingrad. Do tej 
pory wspomnienie o tym la- 
niu spędza sen z powiek naj- 


bardziej wojowniczym „kul- 
turtraegerom". 
A teraz — panowie od „mi- 


sji z krzyżem“ — w ogóle sy- 
tuacja się zmieniła. Sami za- 
pewne niejednokrotnie słysze- 
liście od własnych rodaków 
coś niecoś na melodię „Ami 
go home“ — „Amerykanie idź- 
cie do domu i weźcie z sobą 
ien cały szmelc: hitlerowskich 
generałów, faszystów i du- 
chownych od siedmiu boleści". 


Na wschód od was, Niemcy, 
którzy już was za uczciwych 
Niemców nie uważają, gotowi 
są bronić granicy na Odrze ł 
Nysie — granicy pokoju — 
tak samo jak Polacy. 


W samych zaś Niemczech za- 
chodnich młodzież bardziej u- 
częszcza na manifestacje po- 
kojowe niż na wasze — pożal 
się Boże — pielgrzymki. 


Tym więc wilkom, których 
wilcza natura do lasu ciągnie, 
przypominamy przysłowie: no- 
sił wilk razy kilka... Słuszność 
tego przysłowia historia wypi- 
sała już nieraz na grzbiecie 
najróżniejszych wilczurów. Bo, 
proszę panów, jak ktoś się 
pcha na cudze, musi zawsze o- 
berwać w (po) Sladek. I to bo- 
leśnie! 


JERZY ZIELEŃSKI 


| przygotowanie na 


|równie ważnym 


Narady — to zadanie stojące 
przed każdym robotniczym de- 
legatem na Zlot. 


Każdy delegat robotniczy na 
Zlot winien walczyć o prze- 
strzezanie zasady oddawania 
do kontroli technicznej pierw- 
szej sztuki z każdej serii pro- 
dukcyjnej, o przestrzeganie za- 
sady nieprzyjmowania braków 
od poprzednika — o szerokie 
stosowanie na terenie swoich 
zakładów tych wszystkich środ- 
ków podniesienia jakości pro- 
dukcji, jakie wysunięte zosta- 
ły przez uczestników Przed- 
zlotowej Narady Koresponden- 
cyjnej. 

Delegat na Zlot to inicjator 
organizowania młodzieżowych 


punktów kontroli jakości, bio- 
rący czynny udział w ich dzia- 
łalności. 

Walka o stałe przestrzega- 
nie przepisów technologicznych 
produkcji, 6 sprawne i do- 
kładne działanie kontroli mię- 
dzyoperacyjnej, podnoszenie 
kwalifikacji siabszych w pracy 
towarzyszy, walka o organizo- 
wanie szkolenia przywarsztato- 
wego to zaszczytne obo- 
wiązki każdego robotniczego 
delegata na Zlot. 


Zadanie to nakłada na dele- 
gatów złożone przez nich Ślu- 
bowanie: ,...walczyć w pierw- 
szych szeregach o wykonanie 
Planu 6-letniego'". 

T. SZCZEPAŃSKI 


| siebie 
| wych, 


Pracówać dobrze przed Zlotem 


— ło znaczy pracować jeszcze lepiej po Zlocie 


Qkres przedzłotowy był egza- 
minem dla sportowców na- 


|szego województwa. Aby za- 


służyć na udział w Zlocie Mło- 
dych Przodowników Bu- 
downiczych Polski Ludowej, 
sportowcy musieli podnieść 
wyniki w uprawianych przez 
dyscyplinach sporto- 
lepiej pracować w fa- 
brykach i kopalniach, wyko- 
nać podjęte zobowiązania bu- 
dowy boisk I stadionów. 

We współzawodnictwie spor- 


jtowym brało udział blisko ty- 


siąc kół. czyli niemal wszyst- 
kie. jakie istnieją na terenie 
naszego województwa. Zobo- 


| Podręczniki szkolne — to ważna sprawa państwowa 


Należy jak najszybciej zlikwidować 
wszystkie istniejące jeszcze braki 


Bardzo ważnym zadaniem, 
jakie stoi przed władzami 
szkolnymi w okresie poprze- 
dzającym rok szkolny, jest 
czas do- 
brych podręczników. Są one 
czynnikiem 
realizacji planów szkół, jak 
odpowiednio przygotowane 
maszyny w pracy robotnika. 


Partia nasza pokładając 
wielkie nadzieje w młodym 
pokoleniu i wiele od niego 
wymagając, stale zwraca uwa- 
ge na konieczność zapewnie 
nia młodzieży wszelkich wa- 
runków do pracy i rozwoju. 

Państwo dokonało ogromne- 
go wysiłku w celu zwiększe- 
nia nakładu podręczników, 
oraz przystosowania ich do 
potrzeb szkolnych. Podczas 
gdy w roku 1936 ilość pod- 


ręczników, wydanych dla 
wszystkich szkół i uczelni w 
Polsce wynosiła 3.927.000, to 
obecnie wydajemy ich 17 i pół 
miliona — jedynie dla szkół 
ogólnokształcących. Wydawa- 
niem podręczników dla tych 
szkół zajmuje się specjalne 
wydawnictwo — Państwowe 
Zakłady Wydawnictw Szkol- 
nych. 


PZWS plan swój w wie- 
kszości wykonały. W zeszłym 
roku szkolnym wskutek nie- 
dość odpowiedzialnego po- 
traktowania tej sprawy przez 
poszczególne instytucje, część 
podręczników ukazała się na 
półkach księgarskich już po 
| rozpoczęciu roku szkolnego. 
W tym roku sytuacja przed- 
stawia się znacznie lepiej. 

Przejawem troski PZWS-u 
o jakość podręczników szkol- 
nych jest dokonanie poważ- 
nych poprawek w ośmiu naj- 
bardziej tego wymagających 
podręcznikach. Poza tym pięć 
podręczników zostanie popra- 
wionych częściowo. Dużym 
osiągnięciem jest także dalsze 
(uzupełnienie braków  tema- 
tycznych przez wydanie no- 


|wych podręczników, oraz wy- 


pisów do historii literatury 


dla klas IX i XI. 
Pracownicy drukarni PZWS 

w Bydgoszczy, przejęci troską 

o terminowe dostarczenie 


młodzieży szkolnej wszystkich 
podręczników, postanowili jak 
najszybciej oddać szkołom no- 
wy podręcznik Nauki o 
Konstytucji. Wkrótce znajdzie 
się on na przygotowanych już 
maszynach w kilku drukar- 
niach, aby jeszcze w sierpniu 
ukazać się w księgarniach. 
Przy współpracy wszystkich, 
którzy biorą udział w tworze- 
niu tego podręcznika, zobo- 
wiązanie będzie wykonane na 
czas. 

Jednak kilka nowych pod- 
ręczników szkolnych, w dużej 
części książek pomocniczych, 
nie ukaże się w terminie na 
półkach księgarskich. Z 17 mi- 
lionów zapłanowanych pod- 
ręczników — do dnia 15 lipca 
zostało wydanych 15.5 mi- 
liona. Pozostałe półtora mi- 
liona to pozycje, które będą 
oddane do druku z dwu- 
trzymiesięcznym opóźnieniem. 

Są to: Historią literatury 
polskiej na klasę IX prof. 
Wykl, Geografia gospodarcza 
Polski dla klasy X J. Barba- 
ga, Historia nowożytna N. Gą- 
siorowskiej dla klasy VII, Hi- 
storia- literatury polskiej dla 
klasy X, Historia Polski dla 
kl. XI Ż. Kormanowej, Histo- 
ria powszechna, czasy nowo- 
żytne część III, dla klasy X 
i XI B. Krauzego, oraz śpiew- 
niki dla klas V—VIII i klas 
licealnych F. Jesionowskiego. 
Przyczyną tych opóźnień jest 
to, że właściwe instytucje nie- 
dostatecznie ceniąc waż- 
ność zagadnienia  podręczni- 
ków szkolnych, nie potrafiły 
odciążyć ich autorów-naukow- 
ców od mniej ważnych i ter- 
minowych prac organizacyj- 
nych, nie ułatwiły im wy- 
wiązania się na czas z tak 
doniosłego zadania, jakim 
jest opracowanie podręcznika 
szkolnego, podstawowego na- 
rzędzia wychowawczego setek 
tysięcy młodzieży szkolnej. 
Niezależnie od tych przewi- 
dzianych opóźnień, spóźniony 
został podręcznik do nauki 
ięzyka angielskiego J. Smól- 
skiej dła X klasy. Książka, 
która miała być wydrukowa- 
na przed 15 lipca, wyjdzie z 
druku dopiero około 15 sier- 
pnia! 


W obecnej sytuacji wszyscy 
biorący udział 


w wydaniu | 


tych opóźnionych książek po- | 


winni dołożyć jak 
wysiłku, aby zmniejszyć odle- 
głość ukazania się podręczni- 
ka w sprzedaży od zaplano- 
wanego terminu. 


Również dział 
PZWS nie zrealizował w pełni 
swolch zadań. Nie poprawiono 


i nie uaktualniono zbyt ską- | 


pych wypisów z literatury 
polskiej dla klasy piątej. Nie 
uzgodniono z programem ko- 
lejności działów podręczników 
do matematyki na klasę VI-tą 
i VII-mą. Nie zajęto się do- 
stosowaniem do poziomu ucz- 
nia Trygonometrii Wojtowłicza 
dla klas X-tych i Xl-tych, 
oraz nowych podręczników do 
literatury, których większość 
w obecnym stanie nie może 
się stać podstawą samodziel- 
nej pracy ucznia. 


Aby zmniejszyć skutki tych 
niedomagań Ministerstwo O- 
światy wydaje w tym ro- 
ku instrukcje podręcznikowe. 
Wskażą one nauczycielowi na 
braki podręczników oraz źró- 
dła materiałów pomocniczych, 
Nie zastąpi to jednak dobrych 
podręczników. Dłatego PZWS 
powinny na przyszłość dołożyć 
skutecznych starań, aby odpo- 
wiadnie ośrodki metodyczne 
przy Instytutach Naukowych 
łepiej pracowały nad podręcz- 
nikami szkolnymi. Pracę tę 
należy oprzeć o dyskusję nad 
podręcznikami z udziałem 
nauczycieli i uczniów. 


Sumując, trzeba stwierdzić, 
że obecna sytuacja na froncie 
podręczników szkolnych przed- 
stawia się lepiej niż w roku 
ubiegłym. Jednak z winy 
PZWS i niektórych naukow- 
ców plan podręcznikowy na 
rok 1952-53 został nie całko- 
wicie wykonany. Toteż należy 
bezwzględnie zapobiec podob- 
nym wypadkom w przyszłości, 
należy jak  najostrzej usto- 
sunkować się do tych, których 
wciąż jeszcze cechuje nie dość 
poważny i odpowiedzialny 
stosunek do spraw wychowa- 
nia młodzieży. 


DANUTA KUSMIERSKA 


najwiecej ! 


redakcyjny ; 


Zdzisław Tkaczyk 


WKKF Katowice 


instr. prop. 


wiązania dotyczyły zdobywania 
ponad przewidziany plan norm 
SPO i BSPO, organizowania 
nowych sekcji i kół sporto- 
wych, budowy nowych i re- 
montu zniszczonych boisk, bi- 
cie rekordów życiowych, woje- 
wódzkich i Polski... W okresie 
tym dużą uwagę zwrócono na 
szkolenie ideologiczne l teore- 
tyczne sportowców. 

Równocześnie sportowcy Ślą- 
ska podjęli zobowiązanie pra- 
cy przy budowie stadionu-gi- 
ganta, który mieścić się będzie 
w Wojewódzkim Parku Kultu- 
ry i Wypoczynku w Chorzo- 
wie. 


Pomogła 
nam organizacja 
ZMP-owska 


Dzisiaj, kiedy minął już Zlot, 
możemy ocenić w pewnym o- 
gólnym zarysie, co nam dało 
przedzlotowe _współzawodnic- 
two sportowców, jak zostały 
zrealizowane zobowiązania. 

Trzeba stwierdzić, że spor- 
towcy woj. katowickiego wy- 
wiązali się z przyjętych na sie- 
bie zobowiązań, często je prze- 
kraczając, 

Było to możliwe dzięki praw- 
dziwemu zapałowi, jaki cecho- 
wał prace wykonywane na 
cześć Zlotu Młodych Przodow- 
ników oraz dzięki wydatnej 
pomocy organizacji ZMP-ow- 
skich, które w (ym okresie 
ściśle współpracowały z Komi- 
tetami Kułtury Fizycznej. Wy- 
różniły się tutaj MKKF i ZM 
ZMP w Zabrzu. 


Tak więc wynikiem współza- 
wodnictwa i zobowiązań jest 
podniesienie na wyższy poziom 
wychowania fizycznego i špor- 
tu. — O ponad 4 tysiące człon- 
ków wzrosły szeregi kół spor- 
towych, niemal 10 tysięcy wy- 
niesie liczba odznak SPO i 
BSPO, zdobytych w tym roku 
ponad przewidziany plan. 

Dzięki pracy sportowców u- 
kończono budowę stadionu w 
Pszczynie. Uroczyste jego o- 
twarcie nastąpiło 27 lipca br. 
486 nowych boisk powstaje w 
Czynie Zlotowym na terenie 
woj. katowickiego, w tym 212 
budowanych jest przez Ludo- 
we Zespoły Sportowe. Utwo- 
rzono 341 nowych sekcji spor- 
towych. Wartość zobowiązań 
przy budowie stadłonu-giganta 
wyniesie 1.200 tys. złotych, 
wartość zobowiązań produkcyj- 
nych brygad sportowych rów- 
nież ponad milion złotych. 


Te cyfry mówią bardzo wie- 
le. Mówią o prawdziwym en- 
tuzjaźmie, jaki cechował pra- 
ce przy realizacji zobowiązań 
zlotowych. 

Ale nie na tym tylko polega 
wartość zobowiązań. 

W  przedzlotowym okresie 
czlonkowie naszych robotni- 
czych kół sportowych nawiąza- 
li łączność z Ludowymi Zespo- 
łami Sportowymi, wyjeżdżając 
często na wieś, gdzie obok 
wspólnych zawodów sporto- 
wych prowadzili pracę poli- 
tyczno-wychowawczą, Szcze- 
gólnie duże osiągnięcia w tej 


dziedzinie mają Częstochowa t 
Zawiercie. 

Wraz z Zarządem Wojewódz= 
kim ZMP organizowano w ma- 
ju i czerwcu narady aktywa 
sportowego z aktywem ZMP- 
owskim. Na naradach tych a- 
nalizowano i oceniano przebieg 
przygotowań do Zlotu i reali- 
zację zobowiązań. 

Dzięki temu m. in. Komitety 
Kultury Fizycznej wspólnie z 
Zarządami Powiatowymi ZMP 
w Zabrzu, Zawierciu i Często- 
chowie potrafiły wciągnąć do 
akcji przedzlotowej wszystkie 
koła sportowe. 


Błędy potrafiliśmy 
przełamać 


Nie znaczy to wcale, abyśmy 
nie popełniali błędów w naszej 
pracy. Początkowo Komitety 
Kultury Fizycznej w ogromnej 
większości nie umiały na przy- 
kład powiązać sprawy Świętą 
Kultury Fizycznej ze Zlotem, 
nie rozumiały, że jest to jedna 
z wielkich imprez przedzloto- 
wych. Za mało także uwagi 
zwracały na pracę Komisji 
Konkursu  Współzawodnictwa 
Sportowego; brakowało syste- 
matycznej kontroli zobowiązań, 

W tym celu Prezydium Wo- 
jewódzkiego Komitetu Kultury 
Fizycznej podjęło specjalną u- 
chwałę. Podobną uchwałę pad- 
lął Zarząd Wojewódzki ZMP 
w Katowicach. Zmierzała ona 
do usunięcia  spostrzeżonych 
błędów i wskazywała, jak na- 
leży poprowadziż robotę spcre 
tową przed zlotem. 

+ 

Na Zlot pojechało 297 spors 
towców - delegatów, którzy za« 
służyli na to wynikami w pra- 
cy zawodowej i sportowej. 

Poza tym pojechali także 
sportowcy, którzy zwyciężyli 
w eliminacjach wyścigu kolar- 
rskiego, Biegów Narodowych, 
sztafet 1 wieloboju. 


Współzawodnictwo 
trwa! 


Choć minęły dni warszaw= 
skiego Zlotu, sportowcy woje- 
wództwa katowickiego nie u= 
stają w pracy. 

Współzawodnictwo rozpoczę- 
te przed zlotem trwa w dal- 
szym ciągu i rozwija się coraz 
bardziej! Przedstawiciele mło- 
dzieży Śląska ślubowali prze- 
cież w Stolicy, że będą stale 
przodować, stale podnosić wy- 
dajność swojej pracy, stale 
dążyć wzwyż. 

— Coraz więcej kół sporta- 
wych podejmuje obecnie zo- 
bowiązania pozlotowe. W dal- 
szym ciągu wre robota przy 
budowie stadionu - giganta, 
gdzie prace wykonane da koń- 
ca br. osiągną wartość 2 mi- 
lionów złotych. Przeprowadza 
się próby na normy SPO. 

Pod koniec bieżącego miesią- 
ca WKKF przygotuje anali- 
zę przebiegu  współzawodni- 
ctwa zlotowego i realizacji zo- 
bowiązań sportowców na tere- 
nie województwa katowickie- 
go. Będzie to podsumowaniem 
dotychczasowych, poważnych 
osiągnięć. — Podsumowaniem 
zobowiązań i  współzawodni- 
ctwa, które wcale się nie skoń- 
czyło, które rozwijać się bę- 
dzie dalej i szerzej! 


Z zagadnień VII Plenum KC PZPR 


SPÓJNIA MIĘDZY MIASTEM I WSIĄ 


— podstawowe zagadnienie budowy socjalizmu 


Jako programowe zadanie Partii w obecnym okresie rozwoju 
naszego kraju. VII Plenum KC PZPR postawiło problem umoc- 
nienia spójni między miastem i wsią, probłem scementowania 
nierozerwałnego sojuszu robotniczo-chłopskiego. 


OJUSZ robotniczo-chłopski 

zrodził się i stawał potęż- 
ną siłą w ciągu długich lat 
wspólnej walki ludzi pracy z 
fabryk i wsi pod  kierowni- 
stwem klasy robotniczej o wła- 
dzę ludu, o Polskę robotniczo= 
chłopską. 

Dziś. kiedy walka ta zakoń- 
|czyła się zwycięstwem — jed- 
mość zasadniczych interesów 
klasy robotniczej i pracujące- 
go chłopstwa jest jednym z 
podstawowych elementów siły 
naszej władzy ludowej. Tę po- 
lityczną jedność zadokumento- 
| wała wspólnie przelewana 
krew w bojach o utrwalenie 
władzy ludowej, wspólny trud 
w odbudowie kraju i w bu- 
downietwie [fundamentów sn- 
cjałizmu. Tę jedność wyraża 
polityka rządu ludowego — 
program walki o pokój, pro- 
gram socjalistycznego budow- 
nietwa. I klasę robotniczą i 
chłopów pracujących łączy 
wspólne dążenie do ustroju, 
który zapewni ludziom pracy 
w mieście i na wsi życie lep- 
sze i piękniejsze. I klasę ro- 
bstniczą i chłopów pracują- 
cych łączy wspólny front wal- 
ki przeciw tym, którzy chcie- 
liby zahamować socjalistyczne 
budownictwo, zlikwidować 
(zdobycze ludzi pracy i zawró- 
cić Polskę na kapitalistyczną 
drogę rozwoju — drogę boga- 
cenia się nielicznej garstki ka- 
pitalistów wiejskich i miej- 
skich poprzez wyzysk i zubo- 


żenie robotników i pracują- 
cych chłopów. 

W  ckresie. który obecnie 
(przeżywamy — w okresie bu- 


jdownictwa podstaw socjaliz- 


mu w naszym kraju, w okre- 
sie nieustannego ograniczania 
elementów kapitalistycznych — 
podstawą umacniania politycz- 
nego sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego pod kierownictwem kla- 
sy robotniczej, podstawą po- 
litycznej spójni klasy robotni- 
czej i pracującego chłopstwa 
jest walka o wzmocnienie spój- 
ni gospodarczej między mia- 
stem i wsią. 


RROLIN gospodarcza mię- 
dzy miastem i wsią — to 
planowo regulowane przez pań- 
stwo powiązanie produkcji 
przemysłu i rolnictwa oraz pla- 
nowo regulowana wymiana to- 
warów między miastem i wsią. 
Takie właśnie powiązanie za- 
bezpiecza stały wzrost produk- 
cji, stały rozwój całej naszej 
gospodarki, zabezpiecza siłę | 
niezależność naszego państwa. 
Takie właśnie powiązanie za- 
pewnia coraz pełniejsze wza- 
jemne zaspokajanie produkcyj- 
nych (surowce rolnicze dla 
przemysłu, maszyny dla wsi) 
i konsumpcyjnych (produkty 
żywnościowe dla ludności 
miast, odzież i inne towary 
przemysłowe dla ludności 
wiejskiej) potrzeb miasta i wsi. 
Ta wymiana towarowa między 
miastem i wsią musi być tak 
zaplanowana. tak sharmonizo- 
wana, aby rozwój poszczegól- 
nych gałęzi naszej gospodarki 
dokonywał się w proporcjach 
najsłuszniejszych' dla ogólnych 
zadań budownictwa socjali- 
stycznego. Wymiana towarowa, 
ilość i ceny dostarczanych to- 
warów winny być tak regulo- 
wane, aby możliwie równo- 


miernie podwyższał się poziom 
życia ludzi pracy w mieście 
i na wsi. 

„Problem zbudowania socja- 
lizmu — uczy STALIN — o- 
znacza problem organizacji go- 
spodarki narodowej jako cało- 
ści, problem właściwego po- 
wiązania przemysłu i gospo- 
darki rolnej... 

Spoleczeństwo socjalistyczne 
jest produkcyjno - konsum- 
cyjnym zrzeszeniem pracowni- 
ków przemysłu i rolnictwa. Je- 
żeli w tym zrzeszeniu prze- 
mys? nie jest powiązany z rol- 
nietwem. które daje surowiec 
i żywność i pochłania wyroby 
przemysłu, jeśli przemysł i rol- 
nietwo nie stanowią w ten spo- 
sób jednolitej całości narodo- 
wo - gospodarczej — to żaden 
socjalizm z tego nie wyniknie“. 

Tak więc „Stworzyć bazę e- 
konomiczną socjalizmu to zna- 
czy sprzęgnąć rolnietwo z prze- 
myslem socjalistycznym w jed- 
ną zwartą gospodarkę, podpo- 
rządkować rolnictwo kierowni- 
ctwu przemysłu socjalistyczne- 
go, uregulować stosunki mię- 
dzy miastem i wsią na ped- 
stawie wymiany produktów 
między rolnictwem a przemy- 
słem, zamknąć i zlikwidować 
wszystkie kanały, za których 
pośrednietwem rodzą się kłasy 
i rodzi się przede wszystkim 
kapitalizm, stworzyć koniec 
końców takie warunki produk- 
cji i pocziału, które prowadzą 
wprost i bezpośrednio do znie- 
sienia klas“, 


A zatem spójnia gospodarcza 
między miastem i wsią. powią- 
zanie między przemysłem i 
rolnictwem. stosunki między 
klasą robotniczą i chłopstwem 
-- to podstawowe zagadnienie 
budowy socjalizmu na obecnym 
etapie rozwoju naszego kraju. 


Jest ono zarazem zagadnieniem 
najtrudniejszym. 


LACZEGO rozwiązanie te- 
go problemu jest tak trud- 
ne? 


Wiemy. że o ile przemysł 
nasz jest już w pełni socjali- 
styczny, to w rolnictwie mimo 
rosnącej wciąż gospodarki so- 
cjalistycznej (PGR-y i spól- 
dzielnie produkcyjne) przeważa 
gospodarka drobnotowarowa 
(gospodarstwa małorolne i 
średniorolne). Istnieje również 
jeszcze gospodarka kułacko - 
kapitalistyczna. 

Drobnotowarowy charakter 
przeważającej części produkcji 
rolnictwa powoduje znacznie 
wolniejsze tempo jego rozwo- 
ju od tempa rozwoju produk- 
cji przemysłu. Ta nadmierna 
dysproporcja między produk- 
cją rolną i wzrostem zapotrze- 
bowania na nią jest jednym 
z głównych źródeł przeżywa- 
nych przez nas trudności go- 
spodarczych. Utrudnia ona pla- 
nowanie całości gospodarki na- 
rodowej i osłabia regulującą 
rolę państwa w dziedzinie wy- 
miany towarowej między mia- 
stem i wsią. 

Z tego zakłócenia równowa- 
gi gospodarczej, z tych trud- 
ności w zaopatrzeniu miast ko- 
rzystają elementy kapitali- 
styczne, które rozpętują spe- 
kulację, sabotują zobowiązania 
wobec państwa. omijają po- 
średnictwo handlu państwowe- 
go i spółdzielczego. 

Pod wpływem kułaków w o- 
kresie wzmożonych trudności, 
na drogę prób wyłamania się 
z ustalonych form spójni mię- 
dzy miastem i wsią wchodzi 
również część chłopów — po- 
siądaczy gospodarstw drobno- 
towarowych. Wynika to wła- 


śnie z drobnotowarowego cha- 
rakteru ich gospodarki. Chłop 
pracujący w swoim gospodar- 
stwie pozostaje jednocześnie 
jego posiadaczem. Toteż nieza- 
leżnie od wspólnych z klasą 
robotniczą interesów w ogól- 
nym rozwoju gospodarczym, w 
pewnych okresach część chło- 
pów próbuje krótkowzrocznie 
podwyższać ceny za produkty 
rolne i omijać handel uspo- 
łeczniony. 

Te zjawiska naruszają 
gulowane przez państwo 
porcje podziału dochodu spo- 
łecznego między miasto i wieś 
oraz obniżają realne płace ro- 
botnicze. Wzbogacają zaś nie 
całą wieś, a — jeżeli nie oce- 
niać tego tylko doraźnie 
właśnie elementy kapitalistycz- 
ne wsi i miast. 

Podrywanie regulującej roli 
państwa w wymianie towaro- 
wej — to jednocześnie utrud- 
nianie socjalistycznego uprze- 
mysłowienia kraju, to droga do 
nieskrępowanego rozwoju ele- 
mentów kapitalistycznych. Ten 
zaś pracujący chłop, który nie 
rozumie konieczności wnosze- 
nia swego wkładu w rozwój 
socjalistycznego uprzemysło- 
wienia, „nie zdaje sobie spra- 
wy z tego, że gdyby poderwał 
rozbudowę przemysłu. podciął- 
by wówczas gałąź, która wy- 
ciąga go do góry“, utrudniłby 
wzrost sił kraju, utrudniłby 


rozwój rolnictwa. 
yI Plenum postawiło przed 
Partią zadanie umocnie- 
nia spójni gospodarczej miasta 
i wsi, Zadanie to, którego wy- 
pełnianie stworzy warunki za- 
pewniające zwycięstwo spra- 
wy socjalizmu w naszym kra- 
ju, określone są następująco: 
„Umocnienie spójni gospo- 
darczej miasta i wsi to prze- 


ure- 
pro- 


awyciężenie nadmiernej dy- 
sproporcji, nadmiernego pozo- 
stawania w tyle tempa rozwo- 
ju naszego rolnictwa za tem- 
pem rozwoju naszego przemy- 
slu, to tworzenie oblitszych 
Źródeł zaopatrzenia miast przez 
wzrost towarowej produkcji 
rolniczej i na odwrót, lepsze 
zaspokojenie potrzeb wsi w 
dziedzinie produkcji przemy- 
słowej. 

Umocnienie spójni miast i 
wsi — to okiełznanie kułackiej 
spekulacji Żżerującej na trud- 
nościach w zaopatrzeniu lud- 
ności miast w produkty spo- 
żywcze i przemysłu w surowce 
rolnicze, spekulacji, która spo- 
wodowała 


„pewne sprzeczne 2 całym 
sensem naszej polityki sojuszu 
robotniczo - chłopskiego skrzy- 
wienie w podziale dochodu na- 
rodowego na niekorzyść klasy 
robotniczej, ze szkodą dla pań- 
stwa ludowego“. 

Umocnienie spójni miasta i 
wsi — to podniesienie świado- 
mego współudziału wsi pracu- 
jącej w naszym budownictwie 
I odpowiedni wkład wsi w fi- 
nansowanie naszego budowni- 
ctwa, to dalszy szybki rozwój 
naszego przemysłu i przyspie- 
szenie rozwoju naszej gospo- 
darki rolnej, to pogłębienie so- 
juszu robotniczo - ch!opskie- 
go w imię utrwalenia i uwie- 
lokrotnienia zdobyczy ludu pol- 
skiego, w imię umocnienia nie- 
podległości, sily i potegi naszej 
„ojczyzny. w imię walki o po- 
kój na świecie“. (.Nowe Dro- 
gi“, Nr 7 (37) — artykuł wstęp- 
ny). 

STEFAN SKROBISZEWSKI 


w jaki sposób należy umacniać 
spójnię miasta i wsi na obecnym 
etapie budownictwa socjalistycz= 
nego — omówimy w następnym 
artykule. (Red.) 


Q niewłaściwym stosunku dyrekcji 
niektórych zakładów do młodych robotników 


VII Plenum KC PZPR z całą 
mocą postawiło przed każdym 
zakładem przemysłowym zada- 
nie walki o stabilizację załogi i 
wskazało na konieczność stałej 
troski o poprawę warunków 
materialnych i kulturalnych ro- 
botnika, na zwiększenie troski 
o warunki zdrowoine robotni- 
ków i na konieczność podnosze- 
nia kwalifikacji robotników a 
w szczególności młodzieży. 


napływają do naszej redekcj! 
mówią, że nie w każdym -ak'a- 


dzie pracy wskazania VII Ple-| 


num KC PZPR wcielane są w 
życie. 

„Pracujemy przy naświetlaniu 
ochitek w kopalni jra. Waryń- 
skiego w Piekarach Siąskich — 
piszą Piotr Trojan i Stf. Ko- 
zicłek. — W naświetlarni znaj- 
dnje się skrzynła z amonia- 
kiem do wywoływania kopii. 
Amoniak rozchodzi się po ca- 
łyra pokoju, w którym nie ma 


ani okien, zni wentylacji. W ta- 


kich warunkach, przy braku do- 


ptywu świeżego powietrza, amo- | 


niak atakuje drogi oddechowe 
i powoduje ból głowy. Zdarzył 
się nawet wypadek, że St. Ko- 
zioiek uległ omdleniu". 


W czasie kiedy państwo asy- 
gnuje wysokie sumy na popra- 
we warunków higieny i bez- 
pieczeństwa pracy. ignorowanie 
przez dyrekcje kopalni słusz- 
nych żądań pracowników jesi 
karygodne j wymaga by Mini- 
sterstwo Górnictwa zaintereso- 
wało się panującymi w kopalni 
warunkami pracy robotników. 


A oto inny przykład: W dzia- 


le wykańczalni w Fabryce Ce- 


lulozy im, J. Marchlewskiego 


we Włocławku przy liniaturze) 


pracuje absolwent SPZ Euge- 
niusz Iwanicki. Eugeniusz mimo 
młodego wieku bardzo dobrze 
opanował najnowocześniejszą 
fachowcom. 


cy doświadczonym 


„Kierownictwo zakładu, wi- 
dząc, że opanowałem najnowo- 
cześniejszą liniature, umożliwi- 
ło mi pracę przy maszynie. ro 
9-ciu miesiącach pracy przy ma- 
szynie otrzymałem urlop wypo- 
czynkowy. Kiedy zaś wróciłem 


z urlopu nie dopuszczono mnie i 


już do maszyny. Otrzyinatem 


pracę. przy której nie pogłębiam. 
wiadomości zdobytych w szko- | 
le... Chce się uczyć, by zostać | 


wartościowym. w pełni wykwa- 


lifikowanym robotnikiem, a dy-| jedi 


M a 4.10 -0. 


RADE © 


na dzień 13 sierpnia 1952 r. 
(środa) 


Wiadomości: 5.05. 6-00. 7.00, 
1.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00. 


wsi. 5.20 


5.10 Aud. dla 
6.15 Mu- 


Koncert poranny. 1 
ZYKA, 120 Pieśni | tańce 
radzieckie, 7.35 Pieśni Tóż- 
nych narodów, 7.50 Kalen- 
darz Radiowy, 8.00 Muzy- 
ka. 830 Aud. dla obozów 
i kolonii letnich, 10.00 Mu- 
zyka rozrywkowa, 10.35 Mu- 
zyka kameralna, 10.55 „AU- 
torki* — opow. M, Sienkie- 
wieza, 11.15 Muzyka i ak- 
tualności, 11.45 Głos mają 
kobiety. 12.15 Wieś tańczy 
i śpiewa, 12,30 Aud. dla 
wsi, 12.45 Na gwojską nutę. 
12.15 Informacje, 13.20 Kon- 
cem Ork. i Chóru Łódzkiej 
Rozgł PR p. d. H. Debicha, 
15.30 Aud. dla dzieci, 16.20 
Muzyka operetkowa, 17.15 
Głos mają kobiety, 17.25 Na 
muzycznej fali, 18.00 Na 
szerokim świecie, 18.20 Sro- 
dowy koncert, 19.29 Aud. 
literacka, J9.40 Pieśni Kido- 
we różnych narodów, 20.530 
Muzyka taneczna. 29.45 Aud. 
dla wsi, 21.00 Koncert Cho- 
pinowski w wyk. M. pIi- 
skiej - Riegerowej, 21.30 Qd- 
powledzi Fali 49, 21.40 „„Pa- 
miatka z Celulozy“ — odc. 
pow. I. Newerlv. 22.00 „Naj- 
riekniejsze utwory kame- 
talne“ — Monat — Kwin- 
tet klarnentowy, 22.35 Mu- 
zyka. 


Program II — na fali 367 m 


Wiadomości: 
7.55, 14.00. 17,00, 


3.05, 6.30, 
21.00, 23.50. 
5.10 Aud. dla 
Koncert poranny, 
lenda*z Radiowy, 


wsl, 5.20 
6.10 Ka- 
6.15 Mu- 
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BY Ar T : ; ezaniu 
liniaturę i nie ustępuje w pra-; 


rekcia odsunęła mnie od nauki zu stosunku ob. Soleckiego do! 


i zrobiła ze mnie popychadło" 
— pisze E, Iwanicki, 


W Fabryce Celulozy nie tyl- 
ko E. Twar?:kj jest niezadowo- 
lony z pracy. Wielu absołwen- 
tów SPZ skarży się tam na u- 
niemożliwianie im pogłębiania 
znajomości zawodu. Taki stosu- 
nek dyrekcji do absolwentów 
SPZ jest niewłaściwy i winien 


d f się natychmiast zmienić, Trze- 
Listy jakie w ostalnich dniach į 


ba absolwentów skierować do 
takiej pracy, gdzie są możliwo- 
ści praktycznego pogłębiania 
wiadomości zdobytych w szkole. 


Kierownictwo Zakładów musi 
przezwyciężyć pokutujący na 
niektórych działach konserwa- 
tyzm starych fachowców, któ- 
rzy nie pomagają młodym ab- 
solwentom wciągnąć się do pro- 
dukcji. 


Poważnym biędem kierowni- 
ctwa Fabryki Celulozy jest tak- 
że to. że nie wnika ono w za- 
interesowania zawodowe po- 
szczególnych absolwentów, nie 
pokazuje im perspektywy roz- 
woju w obranym zawodzie. 


Towarzysze z dyrekcji winni 
pamiętać, że najlepszym bodź- 
cem do wzmagania wydajności 
pracy jest dła młodego robotni- 
ka świadomość wagi jego 
trudu 
spektywy wzrostu. 


Nielepszy jest stosunek kie- 
rownictwa wydzialu elektrycz- 
nego w 
miodych robotników. 


„Wśród robotników wydziału 
elektrycznego jest grupa niewy- 
kwalifikowanych — pisze Ta- 
deusz Zwoliński z Gdańska. — 
Ich „uczenie się zawodu” pole- 
ga na zamiataniu warsztatów, a 
w najlepszym razie na oczysz- 
części wraków. Kiedy 
zwróciliśmy sie do kierownika 


"wydziału elektrycznego ob. So- | 


ierkiego z prośbą o zorganizo- 
wanie szkolenia dla 
betników odpowiedział on, że 
wydział szkoleniowy nie ma 
funduszy na ten cel. Dodał je- 
szcze: „Na przyszłość z takimi 
sprawami zwracajcie się do wy- 
działu szkoleniowego, gdyż ja 
mam tysiące innych spraw do za- 
tłatwienia*. Uważam, że wśród 
tego „tysiąca spraw“ ob. Sole- 
cki winien znależć miejsce dla 
spraw młodzieży, To wszystko 
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zyka. 6.50 Polskie taneczne 
melodie ludowe, 7.20 Pieśni 


i tańce radzieckie, 7.35 Pije- 
śni różnych narodów, 8.00 
Muzyka, 8.30 Aud. dla obo- 
i kolonii letnich, 14.5 
Arie i pieśni w wyk. R. 
Gigli, 14.30 Koncert Ork. 
Rozgł. Wrociawskiej PR p. 
d. T. Seredyńsk!iego, 15.10 
..Władca Tze“ odc. 
opow. I. Frołowa. 15.30 Aud. 
dla dzieci, 16.00 Recital 
skrzypcowy P. Świętego. 
16.20 Dziennik warszawski, 
16.35 Utwory charakiery- 
styczne, 17.05 PCE. sporto- 
wa, 17.15 Styiizowana pol- 
ska muzyka ludowa w wyk. 
Kapeli Ludowej Rozgł. 
Warszw. oraz Zesp. Wəkal- 
nego p. d. St. Nawrota, 
17.42 Uczmy się języka ro- 
syjskiego, 18.00 M. Mus- 
sorgski: „Obrazki z wysta- 
wy' w wyk. R. Baksta — 
fortepian, 18.30 Pieśni komp. 
rosyjskich t radzieckich w 
wyk. M. Drewniakówny — 
sopran, 15.50 „Ulubione 
melodie“, 19.30 Muzyka 
| aktualności. 20.00 Koncert 
K:akowskiej Ork. I Chóru 
PR p. d. St Gajdeczki, 
20.40 „Jokkmosk' — ode. 
opow. T. Riezy, 21.30 Mu- 
zyka taneczna, 21.45 „Kura 
na słońce" — aud. sł.-muz 
z cyklu: „Z biegiem wisły 
i odry“, 22.15 Polska muzy- 
ka symfoniczna. 23.00 Muzy- 
ka operowa J. Masseneta 
w 40 rocznicę śmierci. 


zów 
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Stoczni Gdańskiej do | 


tych ro- | 


dak nie stanowi całego ebra- jestem zwolniona z pracy. po- 


młodzieży. Kiedy bewiem ucz- 
niowie zwrócili się do niego w 
sprawie przeszeregowań on 
grzecznie ale stanowczo wypro- 
sił ich za drzwi”. 


Przypominamy kierownictwu 
wydziału elektrycznego Stoczni 
Gdańskiej słowa tow. BIERUTA 
wypowiedziane na VII Plenum 
RCIEZĘĘ. 


| „Zagadnienie szkolenia bez o- 
derwania od pracy. wyuczenia 
zawodu i podniesienia kwalifi- 
| kacji stają się więc w stosunku 
do młodzieży zagadnieniami 
szczególne palącymi i ważnymi. 
Trzeba żebyśmy to wszyscy do- 
kładnie zrozumieij, trzeba w no- 
wej sytuacji pracować po no- 
wemu. Trzeba pamiętać, że nie 
| chodzi nam tylko o siłę roboczą. 
jłecz o siłę roboczą wykwalifi- 
| kowaną, Trzeba więc, aby za- 
gadnienia masowego szkolenia, 
wyuczenia zawodu i podniesie- 
nia kwalifikacji, zarówno w sto- 
sunku do starych robotników 
jak i do nowych, zarówno w 
| stosunku do dorosłych jak i do 
| młodzieży, stanęly jako zagad- 
| nienie centralne“. 


Ważne jest także, by troskli- 
wie rozpatrywać prośby, żąda- 
i nia į zażalenia młodych robot- 
ników. Nie docenia tego kłerow- 


noujściu. 


„Wielu robotników od 5-ciu 
miesięcy nie otrzymuje butów 
gumowych — pisze Wacław Wą- 
tek. — Prawie codziennie cho- 
dzimy do magazynu a wciąż 


„butów nie ma, przyjdźcie ju- 
tro“. Sprawa ta świadczy o bez- 
| trosce kierownictwa Bazy © 
sprawy robotników... Moim zda- 
niem robotnik jest droższy od 
buta". 

Najwyższy czas by zrozumieli 
to także towarzysze z kierowni- 
ctwa Bazy. 

VII Plenum KC PZPR zwró- 
| cito także uwagę na koniecz- 
ność planowości w gospodarce 
siłą roboczą. Nie wciela tego 
wskazania w zycie Wytwornia 
Dziewiarska im. L. Szymańskie- 
go w Foznaniu, 

„Kiedy wrócliam z urlopu per- 
sonalny zakomunikował mi, że 


Nasza wioska 
za „mostem 
przyjaźni” 


Pobliską wioskę przylegającą ' 
do naszego obozu odgradzała | 
rzeka. W wolne od zajęć chwile | 
gromadzili się nad rzeką żoini:e- | 


rze. śpiewałi piosenki, grali na 
harmonii. Ludność zamie- 
szkująca wioskę po drugiej 
stronje rzeki wychodziła na jej 
brzeg, 


po drugiej stronie rzeki zgro- 
madziła się większa ilość mło- 
dzieży, odpowiadali żołnierzom 
swym śpiewem, Jednakże o bliż- 
szym zbliżeniu żołnierzy z mło- 
dzieżą nie byio mowy. Najbliż- 
szy most, który umożliwiiby 
spotkania, znajdował się kilka- 
kilometrów dalej. Aż 


naście 
pewnego razu dowództwo wi- 
dząc potrzebę zbudowania mo- | 


stu poczyniło odpowiednie kroki 


i już wkrótce do żołnierzy do- 


ciera radosna wieść — będzie- 
my budowali most. 
Żołnierze rwali się do pracy. 
W pewien sobotni wieczór za- 
kończono prace nad budową 
mostu, 


ny orkiestry grającej oberki, 
polki i walczyki. Na wesołej za- 
bawie minał pierwszy piękny 
dzień spotkania żołnierzy. z 
chłopami.- Od tego czasu co ty- 
dzień urządzamy podobne 


spotkania. Nasze kino wojsko- | 


we co tydzień odwiedza wioskę 
„za mostem“. 
plut. CHLEBOWSKI 


f A |nictwo Bazy Rybackiej w Świ- 
i świadomość pe r-- | 


słyszymy tę samą odpowiedź: | 


, jakże 
'ktGrzy nie przestrzegają przepi- 


by posłuchać piosenek | 
i muzyki żołnierzy. Czasem, gdy | 


Następnego dnia nad | 
brzegami rzeki roziegły się to- | 


nieważ kierownictwo Zakładu 
musi przeprowadzić redukcję 
personelu — pisze Zofia Ignasz- 
czak, — W tym samym dniu 
zwtjniono także pięć moich ko- 
leżanek, Kierownik Zakładu po- 
wiedział nam na pożegnanie, że 
jesteśmy młode 
pójść do innego przemysłu į tam 
od nowa uczyć 
Uważam, że takie postępowanie 
kierownictwa Zakładu jest nie- 
właściwe ji czuję się tym po- 
krzywdzona'*. 


Nie nie usprawiedliwia biuro- | 


kratycznego stosunku do mło- 
dvch robotnic. Dowodzi on nie 


tylko lekceważenia młodzieży. 
ale lekceważenia spraw pań- 
stwowych wysokiej wagi. Bo 


przecież brak wykwalifikowa- 
nych sił roboczych we wszyst- 


'kich gałęziach przemysłu (także 


i dziewiarskiego) jest jedną z 
najważniejszych trosk naszego 
państwa. 

Zamiast biurokratycznego 
stwierdzenia, że „możecie iść do 
innego przemysłu i tam od no- 
wa uczyć się zawodu“ — nale- 
żało porozumieć się z jakimkol- 
wiek zakładem  dziewiarskim 
który odczuwa brak rąk robo- 
czych, a przynajmniej z insty- 
tucjami zajmującymi się kiero- 


Ostry dziób motorówki 
szybko pruje błękiinosine faie 
jeziora, w motorówce dwóch 
milicjantów... szybciej, szybciej 
tam tonie człowiek. Nie- 
stety jest już za późno. W miej- 
scu, gdzie jeszcze nie dawno sly- 
chać było krzyk Jerzego Walte- 
ra. nic nie widać. Jerzy Walter 
utonął — kąpał się w miejscu 
niedozwolonym. 


Jesteśmy obecnie w pelni se- 
zonu wodnego. codziennie na 
plaże całej Polski wylegają ty- 
siace ludzi. 


Codziennie niemal w komisa- 
riatach Milicji brzęczą tejefony, 
przez które miiicjanci składają 
meldunki o nowych wypadkach 
utonieć. 

Przy wszystkich prawie wy- 
padkach powtarzają się słowa 
„kąrał się w niedozwolonym 
młejseu*. Jakże lekkomyślnie, 
niemądrze postępują ci, 


sów wodnych. kąpiąc się w nie- 
dozwolonym i niezabezpicezo- 
nym miejscu, w którym w każ- 


Komu służy 


e 


ZM ZMP w 


wiec możemy | 


się zawodu. | 


waniem robotników do pro- 
dukcji i tam skierować młode 
dziewiarki. W ten sposób dzie- 
wiarki pracowałyby nadal w 


wyuczonym zawodzie į byłyby | 


zadowolone, a zakład odczuwa- 


| jący brak siły roboczej otrzy- 


małby ją. 

Walka o właściwy stosunek 
kierownictw zakładów pracy do 
młodych robotników jest jed- 
nym z najważniejszych zadań 
organizacji zetempowskieh. Nie 
może być organizacji zetempow- 


| skiej, która by biernie przyglą- 
dała się niewłaściwemu, biuro- | 


kratycznemu traktowaniu mło- 
dych robotników. Organizacje 
zetempowskie mają obowiązek 
konsekwentnie domagać się tro- 
ski o młodych robotników tam, 
gdzie kierownietwo objawia nie- 
zrozumienie dla spraw młodzie- 
ży. 

Zakładami, w których istnie- 
ie niewłaściwy stosunek do mło- 
dych robotników winny się także 
zajnteresować ich instancje 
nadrzędne i spowodować uzdro- 
wienie panujących w nich sto- 
sunków, 

T. WILLAN 


chwiH grozi ulonięcie bez 


der 
mużliwości ratunku . 


Zdrowy i potrzehny jest sport 


pływacki. Chcemy, aby upra- 
wiało zo jak naiwięcej mło- 
dzieży, ale nie wołno dopuścić 
fo chuligańskich wybryków na 
wodzie, do nie przestrzegania 
przepisow. Grozi to bowiem u- 
tratą życia. Częste ostatnio 


wypadki utonięć młodzieży po- | 


winny być dla nas sygnałem 
ostrzegawczym, zmobilizować 
powinny całą młodzież, całe spo- 
łeczeństwo do walki z chuligań- 
stwem na wodzie, do wałki z 
nieprzestrzeganiem przepisów. 


Również wszyscy kierownicy £ 
wychowawcy kolonii i obozów 
letnich winni zwiększyć opiekę 
nad grupami idącymi do kąpieli 
oraz dokładnie kontrolować 
mięisca na nią przeznaczone. 

a 


Jeśli będziemy ściśle prze- 
strzegać przepisów I niedopusz- 
czać do ich tamania przez in- 
nych, unikniemy wielu wypad- 
ków. 

R. G. 


biblioteka 
Krakowie 


, Młodzi lotnicy walczą o zaszczyt 
ZDOBYCIA SZTANDARU PRZEGKODNIEGO ZG ZMP 


Przodująca załoga oficera Hermaszewskiego. 
sierż. Sumara, oficer - pilot Hermaszewski, 


Na lotnisku codzienny ruch. ; 


Wokół maszyn kręcą się me- 
chanicy. Technicy udzielają 
| wskazówek. Piloci czynią ©stat- 
nie przygotowania do lotów. 

| Na jednej z maszyn pracuje 
ZMP-owiec st. szer. Słomiany, 
delegat jednostki na Ziot Mlo- 
dych Przodowników., 
przodującej załogi ZMP-owca 
oficera  Hermaszewskiego. 

| St. szer. Słomiany jest przo- 
dującym mechanikiem, a jego 
|uwadze nie ujdzie najmniejsze 
nawet niedociągnięcie. 

Po powrocie ze Zlotu st. 
szer. Słomiany podzieli! się z 
kolegami swymi wrażeniami. 
Mówił o podniosłej chwili ślu- 


członek : 


bowania, o wspaniale rozbudo- | 

s „2 À a | 
wującej się naszej stolicy War- 
szawie. 


| slerż, Sumara, 


Żołnierze z wielką uwagą wy- | 
słuchali relacji kolegi z prze- 
biegu Plenum ZG ZMP. Do- 
skonale zdają sobie sprawę z 
tego, że sprawą ich honoru , 
winno stać się utrzymanie mia- 
na przodującej załogi. aby jed- 
nostka otrzymała sztandar prze- 
chodni Zarządu Głównego ZMP. | 


I rzeczywiście, postanowienie 


te załoga oficera Hermaszew- 
skiego realizuje w codziennej 
pracy na sprzęcie. Wszystko | 


odbywa się tu w sposób wyso- 
ce zorganizowany, a koleżeń- 


,do osiągnięcia mistrzostwa 


'się tym 


Stoją od lewej ZMP-owcy: st. szer. Słomiany, 
sierż. Musiał i plut. Granowski. 


stwo żołnierskie cechuje wszyst- 


kich członków załogi. 


technik samolotu 
jak mechanicy 
plut. Grabowski t st. szer. Slo- 
miany, nieustannie pracują nad 
podniesieniem swych kwalifika- 
cji fachowych 1 politycznych, 
dążą uporczywie i nieustępliwie 
w 
nowoczesnego 


Zarówno 


obsługiwaniu 
sprzętu lotniczego. 

Celem załogi jest: utrzymać 
miano przodującej i przyczynić 
samym do zdobycia 
sztandaru przechodniego “ZG 
ZMP dla przodującej jednostki 
lətnieczej. 

A. SPYTEK 


Pogłębiać i rozszerzać po Zlocie pracę 
polityczno - wyjaśniającą wśród młodzieży 


— pomoże aktywistom ZMP-owskim sierpniowy numer 


Miesięcznika Instrukcyjnego ZMP „Nasze Koło pracuje” 


Konstytucji, był dniem. w któ- |nika materiałów, jak również i 


„W chwili obecncj najważniej- 
szym zadaniem naszej crganiza- 
cji jest przeniesienie do calej 
miedzieży bogaiej treści naszej 
Konstytueji, treści Zlotu oraz 
Stubowania, które złożyliśmy 
| Partii 
| wychowawcy i nauczycielowi — 
towarzyszowi Bierutowi, bv za- 
palić i porwać wszystkie młode 


serca do wielkiego czynu — do 
| budowy i umacniania Polski 
| socjalistycznej. 

nasz aktyw, z 200-ty- 


| Caly 
| stęczną 
| uczestników Zlotu na czele, mu- 

simy przemienić w armię aktyw- 
| nych agitatorów. którzy dotrą 
| dọ każdego zakątka naszego 


kraju. do każdej grupy młodzie- | 
ży, do każdego chłopca i dziew | 


czyny z t(reścłą naszej Konsty- 
tucji, z prawdą o Złocie — o 
, wielkiej sile i niezłomnej woli 
| polskiej młodzieży, która coraz 
|bardzłej zwiera swe szeregi w 
Narodowym Froncie Walki o Po- 
|kój I Plan 6-letni“ — czytamy 
Lw artykule pt. „Główne zadania 
po Zlocie“, zamieszczonym w 
sierpniowym 8/49 numerze Mie- 
sięcznika  Instrukcyjnego ZMP 
„Nasze Koło pracuje“. 


Poważnym i 
łem materiałów  agitacyjnych. 
tak w każdej chwili potrzebnych 
i koniecznych aktywistom do 


Pracownicy ZM ZMP w Krakowie po dokładnym zapoznaniu się prowadzenia. pogłębiania i roz- 
ze stanem biblioteki w „wawelskim grodzie“ daszii do wniosku, 
że bibliotekę przy ZARZĄDZIE MIEJSKIM ZMP można z powo- 


dzeniem zamknąć. 
Jak pomyśleli, tak I zrobił. 


Od 7 miesięcy pokój, w którym mieści się biblioteka zamknięto 
przeznaczając widocznie duży zbiór książek... myszom. 

Z biblioteki Zarządu Miejskiego korzystała kiedyś młodzież. 
Nie może ona zwrócić wybożyczonych książek, zresztą nikt z pra- 
cowników Zarządu Miejskiego tego nie pragnie, ho książki, któ- 
re pozostały w bibliotece leżą porozrzucane w nieładzie po pól- 
kach, szafach i po prostu na podłodze. 


Prosimy Wydział Agitacji i 


Propagandy ZW ZMP w Krako- 


wie o zainteresowanie się stosunkiem aktywistów ZM ZMP do 


książek. 


Na podstawie korespondencji kol. Marszalika. 


J. W. 


szerzania pracy polityczno - wy- 
jaśniającej wśród młodzieży 
| jest sierpniowy numer Mie- 
sięcznika Instrukcyjnego ZMP 

Znajdujemy tu bowiem sze- 
reg materiałów : uchwał. prze- 
mówień przedstawicieli Partii, 
Rządu i ZG ZMP związanych z 
Konstytucją. Z!otem i objęciem 
przez ZMP szefostwa nad Woj- 
skami Lotniczymi. 

Dzień 22 lipca. dzień. kiedy 
200 tysięcy młodych dziewcząt i 
chłopców składało na Placu 


Zwycięstwa w Warszawie Ślu-. 


i naszemu ukochanemu , 


rzeszą przodowników- | 


bogatym źŹród- ; 


'skiego i 
koreańskiej Kim-Bon-una, wygło 


rym uchwalono Konstytucję 


(Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 


i wej. 

Toteż pierwsze strony mie- 
sięcznika zawierają tekst Ślu- 
bowania, referat towarzysza 


zolestława Bieruta, 
na posiedzeniu Sejmu Ustawo- 
daiwczego w dniu 18 lipca br. oraz 
przemówienie posła tow. Heienv 
Jaworskiej podczas debaty sej- 
mowej nad proiektem Konstytu- 
cji, poświęcone prawom Í obo- 
wiązkom młodzieży polskiej, 
która stała się pełnoprawnym 
wspólgospodarzem swego kraju. 

W dalszym ciągu zamieszczo- 
nv jest tekst Konstytucji Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Drugi cykl zagadnień stano- 
wią przemówienia wygłoszone w 
czasie uroczystych dni Zlotu 


(Młodych Przodowaików - Bu- | 
„downiczych Polski Ludowej. 


Aktywiści zetempowscy znaj- 


[dą więc tam wielk e wskazania 


| Prezydenta R. P. Bolesława 
'Bieruta, zawarte w  przemó- | 
wieniu na Placu Zwycię- 


stwa. Zapoznają słę z przemó- 
wienłami Premiera tow. J. 
Cyrankiewicza, przewodniczące- 
go ZG ZMP tow. Wł. Matwina, 
sekretarza ŚEMD Francesco Mo- 
ranino, poza tym z tekstami 
przemówień Sekretarza KC 
Komsomołu Wiktora Jurkow- 
kierownika delegacji 


szonymi na wielkim wiecu soli- 
darności z młodzieżą świata w 
dniu 2i lipca. 


Na następnych stronach za- 
mieszczone są fragmenty refera- 


tu sekretarza ZG ZMP tow. St. | 
i Nowocienia i przemówienie Wi- 


ceministra Obrony Narodowej 
gen. brygady M. Naszkowskiego, 
wygłoszene na uroczystym Ple- 
num ZG ZMP w dniu 19 lipca 
br., orez Uchwala Zarządu 
Głównego ZMP o objęciu sze- 
fostwa nad Wojskami Łotni- 
czymi. | 


W ten sposób z zamieszczo- 


bowanie Ojczyźnie i na wierność i nych w tym numerze Miesięcz- 


wygłoszony / 


ży, 
; wych. podczas zaznajamiania się 


" łów 


z następnych numerów, aktywi- 
ści zetempowscy czerpać będą 
wskazania do prowadzenia pra- 
cy polityczno - wychowawczej 
wśród milionowej rzeszy chłop- 
ców i dziewcząt, do wypełniania 
zadań, jakie postawił przed mlo- 
dzieżą towarzysz Bolesław 
Bierul i o którym mówi uchwa- 
la ZG ZMP „O pracy po Zlocie 
Młodych Przodowników - Bu- 
downiczych Polski Ludowej". 


Przy okazji zaznaczyć należy, 
że Zarząd Główny ZMP poleca, 
aby szczególnie ten sierpniowy 
numer Miesięcznika Instrukcyj- 
nego ZMP, zawierający tak 
ważne przemówienia i referaty 
oraz tekst Konstytucji I Ślubo- 
wania dotarł do każdego Za- 
rządu Zakładowego, Gminnego 
I Zespołowego ZMP, do wszyst- 
kich kół, do każdego członka 
ZMP, Dotarł i był wykorzysty- 
wany w czasie pozlotowych ze- 
brań sprawozdawczych młodzłe- 
zajęć zespołów szkolenio- 


z tekstami Konstytucji, Śluho- 
wania i przemówieniem towa- 


'rzysza Bieruta, przez delegatów 


na Zlot i aktywistów ZMP. 


Każdy przewodniczący ko- 
ła ZMP i aktywista, który 
chce dobrze pracować i kiero- 
wać młodzieżą, powinien stale 
korzystać z pomocy Miesięczni- 
ka lnstrukcyjnego ZMP „Nasze 
koło pracuje”, Publikując bo- 
wiem wiele ciekawych materia- 
z doświadczeń zetempow- 
skich organizacji. o pracy szko- 
leniowej, pracy propagandystów 
i agitatorów., organizując wy- 


'mianę doświadczeń aktywistów 


ZMP. udziela on wielkiej po- 
mocy w trudnej. ale zaszczytnej 
pracv wychowawczej wśród 
młodzieży. w podnoszeniu na 
wyższy poziom jej metod pra- 
cy oraz własnej świadomości. 


I dlatego czytamy w rubryce 


„od redakcji“: „Miesięcznik 
Instrukcyjny ZMP .Nasze kolo 
pracuje“ — to niezawodny... 


instruktor i pomocnik aktywi- 
sty". 
I. MARTYNOWICZ 
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Litunetak cicho gwizdnął. Na to ha- 
slo gracze błyskawicznym ruchem wy- 
rzucili z pudelek po karaluchu Kara- 
luchy pebiegły na wyścigi do monet, 
a spotkawszy się zaczeły się bić. Stół 
zamienił się w pole wałki. Od czasu do 
czasu wyciągały się ręce z długimi pa- 
znakriami, chwytały monetę bezsze- 
losinie — szeleściły tylko karaluchy po 
stole. Wa cisza dławiła, Żeby choć je- 
den odezwał się, coś zawołał! Ale usta 
graczy były zaciśnięte. twarze skamie- 
niałe, tylko oczy płonęły coraz mocniej 
i ciemnicjsze plamy wypieków wystę- 
powały na zapadniętych policzkach — 
i to wszystko po stokroć bardziej pod- 


niecało niż wszelki hazard, jaki do- 
tychczas Zocha widziała w kinie. 
Szczesny wytłumaczył jej, że gdy 


karaluch wywalczy sobie drogę do pie- 


niedzv to jego właściciel zabiera 
wszystko na czym to obrzydliwstwo 
stanie —- monetę albo górkę, czyli ca- 
ły „szan*. 


Chciała spróbować, Lituńczyk podał 
jej zielone pudełko pokazując, jak na- 
leży pociągnąć za nitkę od spodu, żeby 
się rozwarło i wyrzuciło karalucha na 
stół. 

Zocha postawiła złotówkę. Przegra- 
ła. Wzięła więc karalucha od wysokie- 


go Chińczyka, który najwięcej wygry- 
wał. Ale į ten karaluch szedł na pie- 
niądz ospale, może dlatego, że tak biła 


w dłonie i zaklinała. Chińczycy byli 
zgorszeni, a Zocha nie mogła wzroku 
nasycić porozrzucanym na stole sre- 
brem. Zaczynała już żałować przegra- 
nej, wtem podszedł ILituńczak i zwró- 
cił jej dwie złotówki, 

— Gost — powiedział z niskim ukło- 
nem — gost pseglatse nie moga. 

Podziękowawszy. wrócili 
suliereny Szczęsnego, 

— Powiedz, co oni robią 
chem, ża ten na forsę leci? 

— A to samo co się robi ze złodzie- 
jem. Trzymaja w pudełku j głodzą. Wy- 
puszczą na stół, na którym nic nie ma, 
prócz monety z okruchem, i znów zam- 
kną. Kiedv karaluch przyzwyczaił się 
do tego, że jedzenie znajduje tylko na 
monecie j zawsze biegnie tam, gdzie 
błyszczy, wtedy zaprawiają go do wal- 
ki — żeby kilka głodnych karaluchów 
biło się o jedną kruszynkę. Wreszcie 
poznaczą im grzbiety złotym lub srebr- 
nym tuszem, — pismo mają ostre — i 
biorą do gry. 

— I często tak grają? 

— Nie, Raz na miesiąc, nawet rza- 
dziej... Mnie się wydaje, że grają z tę- 


z karalu- 
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oboje do. 


sknoty, Nie masz pojęcia, co to za pra- 
cowity naród! Jedzą prawie tyle co ka- 
raluch, a pracują od rana do nocy. Je- 
dni robią bambosze, figurki, różne chiń- 
skie zabaweczki, a drudzy na mieście 
to wszystko sprzedają. Czasem nie mo- 
ga już wytrzymać bez ojczyzny. Urżnąć 
się nie umieją, więc grają w karaluchy. 
Ja z nimi dobrze żyję, dlatego zapra- 
szają, 

Chińczyków  Szczesny rzeczywiście 
polubił į niekiedy do nich wstępował, 
by przyjrzeć się ich pracy. Gawędzili 
p magając sobie gestami, 

Co do „recydywy“, to z nią stosunki 
ułożyły się poprawnie, ale bez zaży- 
łości „Akademik“ — mówili o nim na 
pół kpiaco, na pół z szacunkiem. Jeden 
tylko Komisarz odwiedzał Szczęsnego i 
to tylko wtedy, gdy był dobrze pod ga- 
zem. 

Mały, krępy, nogą przysuwał krzesło 
do stołu i jak pod topór kładł swą czar- 


ną kędzierzawą głowę z pasemkiem 
przedwczesnej siwizny — podbródkiem 
na pięści, ustawione słupkiem jedna na 


drugiej, 

Wszystko mi jedno -— chrypiał 
mierząc Szczęsnego mętnym  spojrze- 
niem krągłych, nakrapianych jak u ry- 
sia oczu. — Akademik, tego nie ma w 
książkach! Czytaj, dlaczego jest mi 
wszystko jedno? 

Szczęsny czytał w jego oczach qra- 
pieżność i strach zwierzęcia, które się 
starzeje. - 

Sosnowsk; miał w sobie przynajmniej 
jakąś fantazję, a ci żyli jak szczury. ni- 
kczemniejąc pod zgniłą podłogą bez 
wyjścia. Nieraz pili na umów, nieraz bi- 


Ji się na noże o byle głupstwo, histery- 
cznie, z nudów i rozpaczy. 

Jedyne, co w nich Szczęsny cenił — 
że mieli swe niezłomne prawa i trzy- 
mali się razem: jeden za wszystkich i 
wszyscy za jednego. 

Widział, jak sądzili na podwórzu dzie- 
wczynę za zdradę. Na tę dintojrę zje- 
chali się taksówkami nawet zażywni 
„emeryci“, którym się poszczęściło, sy- 
ci sławy i pieniędzy. 

Słyszał od Szamotulskiej, że z komi- 
sariatu przybiegł wywiadowca, żeby ko- 
goś dali, bo już za dużo jest szemrania 
na policję. Ciagnęli wtedy losy. Ten, 
który wyciągnął zapałkę bez główki, 
wysłuchał Komisarza, jak ma się dać 
złapać, żsby wyrok był tylko na rok, 
i spokojnie poszedł na .lipną robotę" 
Wiedział, że go w więzieniu nie opusz- 
czą. 

Niekiedy o zmroku. po udanej wy- 
prawie, przekradała się do nich władza 
w przebraniu i siadała grzecznie, jak 
prawdziwy cucyk („cucykami* czyli 
pieskami nazywano tu policjantów). 

— Kto tam? — pytał sennie odwró- 
cony do ściany Komisarz, 

— Wstawaj — szturchali go „pekiń- 
czycy“. — Wstawaj! Cucyk przyszedł 
po swoje.., 

Za piwnicznym okienkiem przemijały 
dni zimne, słotne i słoneczne. 

Raz na kilka tygodni przychodziły li- 
sty od rodziny. Szczęsny odpisywał, że 
zdrów, zarabia, uczy się fachu, ale w 
odwiedziny do domu nie wybierał się. 
Wiedział z listów, że ojciec chce go u- 
rządzić w Celulozie, a on przecież ani 
myśli zostać robotnikiem. i 


Z warsztatu na lekcje, w domu nad 
zeszytem i książką — brnał niezmordo- 
wanie przez gaszcz tajemnic *tolar- 
skich, przez rachunki i ortografię 
szlakiem „Człowieka bez rąk“, 

Towarzystwo, rozrywki? Ano dwóch 
stolarzy, z którymi się zżył. czasem 
Chińczycy, kino, spacer i Zocha, 

Co do Zochv nie miał już złudzeń. 
Ani ona dla niego, ani on dła niej — 
ciało ma tylko gorące, ale serce... Bez 
niej jednak byłoby już wcale nie do 
wytrzymania, 

Coraz bardziej oddalali się od siebie, 
nie rozumielj się, nie byli z sobą szcze- 
rzy. 

Szczęsny dla Zochy znów po pewnym 
czasie spospoliciał w tym swoim Peki- 
nie, wypłowiał z całego bohaterstwa. 
Nie zwierzała się przed nim z najgłęb- 
szych przeżyć: jak wywalczyła dła sie- 
bie zastępstwo w sklepie matki, jak ży- 
je teraz handlem meblami. Przecież on 
nigdy nie zrozumie co to za wspaniała 
gra — hande!! Karaluch, owszem, W 
sam raz dla niego j gramatyka. 

Po każdej wizycie u Szczesnego wyj- 
mowała w bramie na  Samborskiej 
szczoteczkę i szmatkę z torebki, puco- 
wała zabłocone lub zakurzone pantofle 
z coraz większym obrzydzeniem, 

— Dobry mi kochanek, po którym 
trzeba się iak odkurzać, Ani do lokalu 
z nim, ani do Iudzi... 

A Szczęsny myślał wtedy o prawdzi- 
wej przyjaciółce, która mogłaby dzielić 
z nim radość j dumę po tym, co Bier- 
nacki powiedział: 

— Właściwie jest pan teraz na po- 
ziomie absolwenta szkoły powszechnej, 


jeśli chodzi o polski i rachunki. 
chunków dałbym panu piątkę, z pol- 
skiego — trójkę z plusem. Co do innych 
przedmiotów, oczywiście gorzej, jak, 
zwykle u samouka., Ja bym panu jed- 
nak radził pójść na ulicę Wolność do 
Dobiszewskiego. Wprawdzie „czerwo- 
ny“, ale w tym wypadku nie szkodzi, 
nawet lepiej. Niech mu pan powie, że 
jest pan robotnikiem. Może przyjmie na 
Uniwersytet Ludowy. 

— Ale ja nie jestem teraz robotni- 
kiem . 

— To nie. Może pan nim być. Za- 
jęcie. które pan ma, nie jest pewne. 

Szczesny w tym czasie pracował w 
składzie braci Majewskich. Wierzbicki 
go wyrzucił na parę miesiecy przed wy- 
zwoleniem z terminu, bo Szczęsny ujął 
się za Garstką, za tym stolarzem, z któ- 
rvm się zżył, a który został zupełnie 
niesłusznie zwolniony. Wierzbicki do- 
wiedział sie, że Szczęsny ludzi „buntu- 
je* | z miejsca mu wymówił, 

Do Majewskich Szczęsny nieraz przy- 
jeżdżał po drzewo z majstrem i bez maj- 
stra. Po zwolnieniu, szukając pracy, 
wstąpił tam na wszelk; wypadek izna- 
lazł zatrudnienie w charakterze pomo- 
cenika placowego Z początku mierzył i 
wydawał drzewo. potem dopuszczono g0 
do ksiąg, do biurka w kantorze. gdzie 
rachował i pisał specyfikacje. 

Zarabiał więcej niż u Wierzbickiego, 
bo 130 złotych, awansował na biurali- 
stę. marzył o uniwerku ludowym. Do- 
biszewski obiecał, że go przyjmie od 
jesieni, 
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SZTANDAR 
MŁODYCH 


„Deszcz'* mistrzostw Polski 
i imprez sportowych 


sportu 
emocje w różnych dyscyplinach 


Jeszcze miłośnicy nie o 


Od 15 da 31 slerpnia i na poe 


chłonęti 
sportowych. 
zątku września hr. 


odhędą się następujące 


z wrażeń olimpijskich, A już oczekują ich nowe liczne 


mistrzostwa Poiski: 


W LEKKOATLETYCE, PŁYWANIU, ŁUCZNICTWIE, STRZELNICT WIE, GIMNASTYCE, NA ŻUŻLU 


I MOTOROWO-WODNE, 


' z łękam:, kółka. 


Mistrzyni Polski w łuku 
Spychajłowa 


Ponadto odbędą sie: kolarskł wy 
dcię dokoła Polski, Spartakiada 
WP, Spartakiada Gwardil, X Raid 
Tatrzański i międzynarodowy tur- 
niej tenisowy w Sopocie oraz na 
początku września spotkanie lek- 
Kkoaletyczne Polska — NRD. 


PRZESZŁO 700 ZAWODNIKÓW 
NA STARCIE MISTRZOSTW 
LEKKOATLETYCZNYCH 


Zgodnie z jednolitym kalenda- 
Trzem sportowym na rok 1952 mi- 
strzostwa Polski seniorów w lek- 
koatłetvce odhędą się w dniach 
15—17 sierpnia br. we Wrocławiu. 
Program mistrzostw obejmuje na- 
stępujące konkurencje: mężczyźni 
100 m, 200 m, 400 m, 800, 1.500 m, 
5.000 m, 10.000 m, 110 ppł., 400 ppi.. 
3.000 z przeszkodami, 4x 100 m.. 
4x400 m, skok w dal, wzwyż, o 
tyczce, trójskok, rzut dyskiem, o- 
szczepem, granatem, młotem i 
pchniecie kulą. 

kobiety: 100 m. 200 m, 400 m. 800 
m.. 80 ppł., 4x 100 m., skok w dal,. 
wzwyż, rzut dyskiem, oszczepem, 
granatem i pchniecie kulą. 

Ww mistrzostwach Polski prawo | 
startu mają zawodnicy(czki) klasy 
mistrzowskiej I I-ej oraz zawodni- 
cy wyłonieni na podstawie elimi- 
nacji na szczeblu wojewódzkim. | 
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D. Takis 


| pnia hr. 


Mistrzostwa zapowiadają się nie- 
zwykłe ciekawir 


GIMNĄASTYCY WALCZĄ 
O TYTUŁY 


Mistrzostwa Palski w gimnastvce 
odhęda się w dniach 29—31 sier- 
w Gdańsku na stadionie 
Budowlanych (w razie niepogody 
w hali Budowlanych i WOSS). 
Mistrzostwa Polski. prócz 
nienia nowych mistrzów, mają m. 
in. na celu: umasowienie | sno- 
pula'vzowanie gimnastyki, jako 
jedne! z podstawowych dyscypiin 
do odznaki SPO. 


Program mistrzostw 
zawody w klasie III, 
kobiet | meżczyzn w 
gimnastycznym. 


obejmuje 
II i T-ej 


Kobiety: równoważnia. poręcze, 
kółka. drążek, skok pizez konia 
ł ćwiczenia wolne. 


Meżczyżni: poręcze, drażsk. koń | 
skok przez konia | 


I ćwiczenia walne. 


Mistrzostwa odbęda się według | 


ćwiczeń 
1951 


układu obowiązkowego 
gimnastycznych Spartakiady 
roku. 

Zawody w klasie mistrzowskiej 
kobiet i mężczyzn odbędą sie w 
olimpijskim wieloboju gimnastycz- 
nym, wę. programi Olimpiady z 
1952 roku. W mistrzostwach mogą 
startować tylko zawodnicv skla- 
syfikowani (posiadacze legitymacji 
klasyfikacvjnych). Dopnszezalnym 
jest również start o 1 klasę wyżej 
od posiadanej. Ponadto w klasie 
III mają prawo startu zawodnicy 
niesklasvfikowani, o ile zdobyli 
mistrzostwo województwa lub 
zrzeszenia. 


Z ŁUKU DO TARCZY 


W dniach 25—31 sierpnia br. na 
stadionie Unii w Sopocie odbędą 
się łucznicze mistrzostwa Polski 
na rok 1952. Startuje ponad 120 za- 
wodników, w tym 40 kobiet. Po 
raz pierwszy po dłuższej przerwie 
startuje w mistrzostwach zasłużo- 


na mistrzyni sportu — Kuskowska- 


Spychajowa. 


MISTRZOSTWA 
W STRZELECTWIE 


Zawody strzeleckie o mistrzo- 
stwo Polski adhędą się w dniach 
2—16 września hr. w Szczecinie. 
Mistrzostwa mają m. in. za zada- 
nie; podniesienie poziomu strze- 


wyło- | 


wieloboju | 


| 


lectwa sportowego, sprawdzenie 
ogólnego poziomu tej dyscypliny 
sportu na terenie całego kraju, 
| zdobycie klas państwowych, wyło- 
nienie mistrzów Polski w pe zcze- 
gólnych konkurencjach ! kadry 
narodowej oraz ustanowienie no- 
Po rekordów Polski. 

Udział w mistrzostwach weznią 
reprezentacie województw i zrze- 
rzeń sportowych (reprezentacje 
wolewództw po 26 zawodników, a 
zrzeszeń po 24 w strzelaniu kula- 
wym, pa 6 w strzelanin śrutowym 
oraz a kobiet w strzelaniu kulo- 
wrm). 

W strzelaniach śrutowvch mozą 
uczestniczyć kobietv. które bedą 
| sklasyfikowane w konkurencji me- 
skiej. 

Mistrzostwa odbeda sie w kon- 
kurencji indywidualnej i zespoło- 
wej (osobno dla mężczyzn i ko- 
biet}, Ponadto zostanie przebro- 
wadzona klasyfikacja o tyci naj- 
lepszego województwa i zrzesze- 
nia. 


MIENZYNARODOWY TUPNIEJ 
TENISOWY W SOPOCIE 


W dniach 26—31 sterpnia br. ad- 
hedzie sie miedzynarodowy tur- 
niej tenisowy w Sopocie z udzia- 
łem zawodników & państw., Da 
obecnej chw'li potwierdzi'i swój 
przyjazd tenistśei: Rumunii, CSR 
i NRD. 

Tenisiści NRD, którzy już przy- 
byll na wspólny trening do Pol- 
ski, rozegraja przed mistrzostwa- 
mi szereg spotkań towarzyskich z 
naszymi czołowymi zawodnikami 
na Śląsku, Wrocławiu | Szczeci- 
nie. 

Do międzynarodowego turnleiu 
tenisowego w Sopocie Sekcją Te- 
nisowa GKKF dopuściła 45 zawo- 
dnixów (32 mężczyzn i 13 kobiet). 

Wśród nich widzimy rm. jn.: 
z Katowic — Licisa,  Rucvalika, 
Nłestroja. Sebralę, Kowalczew- 
skiego, Skoneckieso H.. Chytrow- 
skiego: z Poznania — Piątka, Kva- 
mera, Tomaszewskiego i Fraszew- 
skiego: 7 Warszawy — Badzla, 
Qiejniszyna,. Kwiatka. Trechciń- 
skiego. Romaniuka. Piotrowskiego 
i Wojtowicza: z Klele — Naums- 
wicza: ze Szczecina Tioczyń- 
skiego: z Łodzi — Borowczaka: z 
Gdańska — Maniewskiego, Korna- 
luka St. t Mrokowskiego i z Kra- 
kowa — Skoczylasa | Chrysta o- 


raz 4 najlepszych juniorów x 
Opola. 

Wśród kobiet zagraja m. în.: 
Jedrzejowska. Popławska. Rvcz- 
kówna | Piatkowa — Katowice, 
Rudowska | Ostaszewska — War- 
szawa, Jlaśkiewiczówna — Pnznań, 
'"Tłoczyńska i Andrutowa — Sxrcze- 
cin. (zb) 


| Oliojad 5 


szachowa 
w Helsinkach 


w Helsinkach rozpoczęły się roz- 
grywki I rundy olimpiady SZA- 
chowej. Szachiści połscy spotkali 
się z Finlandią. W spotkaniu tym 
tylko trzy partie zostały 'dokcń- 
czone. Śliwa wygrał z Salo, Tar- 
nowski przegrał z Robkiem, a Pla- 


' 


orze 


"= 
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ter z Kapila. 
skiego z Ojanenem została odto- 
żona w pozycji 
laka. 


Partia Pytlakow- 
gorsz-j dla Po- 


ną. a m 
aczuaaa 


Zhrodniczy plan zniszczenia miast koreańskich 


wywoła jeszcze większą nienawiść narszów 
do amerykańskich ludobójców 


Agencja Nowych Chin donosi: Dowództwo 


amerykańskiej 5 


armii lotniczej ogłosiło, że rozpocznie serię niszczycielskich bom- 
bardowań 78 miast Korei północnej. 


Oświadczenie 


w tej sprawie | zejm w Panmundżonie. Decyzja 
zbiegło się z amerykańską tak-' bombardowania miast 
tyką przedłużania rokowań oro-| skich dowodzi, 


w 


W Północnych Chinach w ciągu 5 lat 
zostanie zlikwidowany anasiahe:yzm 


Prasa chińska opublikowała uchwałę Biura KC Komunistyvcz- 
nej Partii Chin Północnych w sprawie likwidacji analfabeiyz- 


mu w tej części kraju. 


W wyniku odbudowy i rozwo- | fabetyzm 


ju przemysłu i rolnictwa — glo- 
si m. in. uchwała — wzrósł do- 


wanie do nauki i kultury. 
Biuro KC Komunistycznej 
Partii Chin Północnych postano- 


wsród 


chłopów. Dotychczas 


koreań- 
jak małym 


roboiników i * k 
przeszło W)wołają jcszcze większe obu- 


| 


| stole 


stopniu Amerykanie są zaintere- 
sowani w protzwuaeniu rokowań 
rozejmowych oraz świadczy 0 
tym, iż agresorzy amerykańscy 


dążą do rozszerzenia wojny ko-. 


reańskiej i kontynuowania bez- 
przykladnej w historii masowej 
zagłady ludności korcańskiej. 
Amerykanie ogłaszając plan 
bombardowania 78 miast pél- 


nocno - koreańskich, nie tylko ` 


nie zdołają osiągnąć tego, cze- 
go nie udało im się zdobyć przy 
konferencyjnym, 


|275 tysięcy osób ukończyło w rzenie narodów całego świata, 
brobyt ludności i jej zaintereso- | Chinach Północnych kursy dla! jeszcze większy opór i potępie- 


analfabetów. 


W prowincji Hopei w 


lat zlikwidować w zasadzie anal-;i pisać, 


Organy bezpieczeństwa 
przy pomocy calego narodu 


iemaskują szpiegów I dywersantów 


Oświadczenie Ministra Bezpieczeństwa 
Publicznego Czechosłowacji 


Prasa czechosłowacka opublikowała oświadczenie, które ml- 
nister bezpieczeństwa publicznego Czechosłowacji, Karel Ba- 
cilek, złożył na zwołanej niedawna konferencji prasowej. 


Nawiązując do zdradzieckiej 
działalności reakcyjnej emigra- 
cii czecnosłcwackiej, min. Ba- 
cilek stwierdził, że zdrajcy ci 
prowadzą pod kierownictwem 
agentów amerykańskich zacie- 
kią kampanię oszczerstw prze- 
c'wko narodowi czechosłowac- 
kiemu, Wytrawny szpieg wy” 
wiadu brytyjskiego, obecnie 
agent wywiadu amcrykańskiego 
„CIC*. Lausman, wyjechał z 
Jugosławii do Austrii, skąd o- 
beenie usiłuje nasyłać do Cze- 
chosłowacji szpiegów, dywer- 
santów i terrarystów, Wraz z 
Lausmanem w amerykańskiej 
strefie okupacyjnej Austrii 
działa Durczansky, były mini- 
sier spraw zagranicznych i 
agent hiilerowski w faszystow- 
skim rządzie tzw. „państwa sło- 
wackiego”. 

Min. Bacilek podkreślił ko- 
nieczność wzmożenia czujności 
wobec wrogów narodu czecho- 
słowackiego  Tracąc wpływy 


wśród pracującego chłopstwa. | 


zżerani nienawiścią do ustroju 
ludowo-dsmokratycznego, kuła- 
cy uciekają się do najrozmait- 
szych, zbrodniczych metod. wy- 
rażających się w niszczeniu 


własności społecznej i spółdziel- | 


czej, w próbach terroryzowania 
pracowników administracji pań- 


stwowej i partii komunistycz- 


nej itd. W czerwcu br. organy | Słansky'ego ujawniła w 


Liptaka było utworzenie sieci 
szpiegowskiej i przesyłanie in- 
formacji szpiegowskich za gra- 


| nice, 


W mieście N. na ulicy zatrzy- 
mano nieznanego mężczyznę. 
który wyjmował spod jednego 
z kamieni bruku ukryte tam no- 
tatki. Zatrzymanym okazał się 


kapitan Jack Novak, zastępca 
attache lotniczego ambasady 


USA w Pradze. Szpieg, ukry- 
wający się pod płaszczykiem 
przedstawiciela dyplomatyczne- 
go, został odwołany z Czecho- 
słowacii. 

Ramię przy ramieniu z funk- 
cjonariuszamj korpusu bezpie- 
czeństwa 
Bacilexk — stoją na straży na- 
sze wojska pograniczne, czuj- 
nie strzegące granic państwa. 

Na podstawie doświadczeń 
narodu radzieckiego. który, pod 


| przewodem towarzysza Stalina, 


zdołał obronić swój kraj przed 
licznymi wrogami, przed calą 
Światową reakcją — podkreślił 
min. Baciłek — nauczymy się 
jeszeze lepiej i bardziej zdecy- 
dowanie demaskować wroga. 
hez względu na to. gdzie i pod 
jaką maską ukrywałby sie. Bər- 
dzo często wrogowie naszego 
ustroju, zdrajcy i dywersanci 


,usilują osłaniać swą cziałalność 


legitymacją partyjną. Zdrada 


jaki 


bezpieczeństwa zatrzymały La. | sposób wróg przenika do na- 


dislava Liptaka, agenta wywia- | szych 


szeregów i jak usiluje 


du amerykańskiego „CIC“, któ. | wykorzystać przynależność do 
ry został przerzucony na terv- | partii dla _ uprawiania swej 
torium Czechosłowacji przez | przestępczej działalności poli- 
wywiad angielski. Zadaniem | tycznej. 


. «0 
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Grecja w okowach imperializmu 


(Artykuł napisany specjalnie dla „Sztandaru Młodych”) 


Minęło z górą pięć lat od 
ogłoszenia tzw. „doktryny Tru- 
mana“ w stosunku do Grecji 
i Turcji. Minęło pięć lat od 
czasu, gdy Amerykanie usa- 
dowili się w Grecji, wypiera- 
jąc z niej swych konkuren- 
tów — Anglików. Wiele się 
wówczas słyszało o planach 
uzdrowienia gospodarczego, 
rozwoju kulturalnego, podnie- 
sienia stopy życiowej, rozwo- 
ju swobód obywatelskich... 
jednym słowem o tej siawnej 
„demokratyzacji życia w 
amerykanskim stylu. 


Dzisiaj Grecja przedstawia 
jaskrawy obraz wpływu tych 
„dobrodziejstw“, obraz tego, 
co lud grecki nazywa „amery- 
kanokracją““. 


Terror, nędza, głód, 
bezrobocie 


Podczas gdy w krajach de- 
mokracji ludowej wre praca 
nad przebudową wszystkich 
dziedzin życia przy czynnym 
współudziale i twórczym 
wysiłsu  rozentuzjazmowanej 
młodzieży, w Grecji najży- 
wotniejsze siły narodu niwe- 
czy więzienie i obóz koncen- 
tracyjny. W okresie okupacji 
amerykańskiej uwieziono lub 
wygnano ponad 60000 patrio- 
tów greckich. Klika ateńska, 
całkowicie zaprzedana ame- 
rykańskim mocodawcom, nie 
przejawia żadnej troski o od- 
budowę kraju, o rozwój go- 
spodarki narodowej i polep- 
szenie warunków bytowych 
ludzi pracy. 


Potentaci przemysłowi USA 
okradają, grabią kraj z bo- 
gactw mineralnych i rolni- 
czych. Z 2 miln. 437 tysięcy 
dolarów przydzielonych Grecji 
w ramach planu Marshalla (od 
IV.49 do 31.XI.1951 r.) lwią 
część przeznaczono na pośre- 
dnie i bezpośrednie cele wo- 
jenne. 


W dziedzinie płac zarobko- 
wych panuje niesłychane bez- 
prawie — zarobki robotników 
i pensje urzędników z ledwo- 
ścią wystarczają na życie. 
Podczas gdy realna wartość 
zarobków w porównaniu z 
okresem przedwojennym (wte- 
dy już była b. niska) spadła 
przeszłe dwukrotnie, poziom 
cen oficjalnych na artykuły 
masowego spożycia w porów- 
naniu z r. 1938 wzrósł o 441. 
proc. — według urzędowych 
danych, a w rzeczywistości 
przekracza 500 proc. 


Według rządowego sprawo- 
zdania około 1 milion 40 ty- 
sięcy zdołnych do pracy po- 
Szukuje zatrudnienła i nie 
może go znaleźć. Dla takiego 
kraju jak Grecja. która liczy 
4, miliona mieszkańców, jest 
to cyfra ogromna. Świadczy 
ona o całkowitym  bankru- 
ctwie polityki rządowych słu- 
gusów amerykańskich. 


Terror, nędza, głód I bezro- ` 


bocie — oto rzeczywiste skut- 
ki „dobrodziejstw“ słynnej do- 
ktryny Trumana, 


Wyzysk młodzieży I dzieci 


Pewien młody chłopiec pi- 
sal ostatnio do jednej z gazet 
ateńskich: „Pracuje przy war- 
sztacie 6 lat. Jestem młody. 
Nie odbyłem jeszcze służby 
wojskowej. Gospodarz traktu- 
je mnie według swego upodo- 
bania. Nie wiem, co to znaczy 
urlop, ponieważ nigdy go nie 
miałem. Gospodarz często ka- 
tuje mnie i kolegów“... Ta sa- 
ma gazeta pisze dalej: ,..10 
proc. robotników fabryki pa- 
pierosów Papastratora i Ke- 
ranisa stanowią dziewczęta w 
wieku od 12 do 18 lat, zara- 
biajace po 11 tyś. drachm 
dziennie“ (0,5 dolara czyli 2 
zł). Fakty te nie są odosob- 
nione. W tych warunkach żyje 
większość młodzieży greckiej. 


Straszny jest także los dzie- 
ci w sfaszyzowanej, okupowa- 
nej przez Amerykanów Grecji. 
Oto. co pisze reakcyjna gaze- 
ta ateńska „Atinaiki* w arty- 
kule p.t „O czym nie wiedzą 
przechodnie“: „przejdźcie się 
dzisiaj po centralnych ulicach 
Aten. Może przechadzka was 
zmęczy, ule trzeba byście doj- 
rzeli armię młodych ludzi, dla 
których życie jest dramatem. 
Oto jeden z nich. Ma 12 lat. 
Znajdziecie go codziennie na 
rogu ulicy Atinas i Sofokle- 
sa. Ma przed sobą koszyk z 
różnymi artykułami. Zaczyna 
pracę przed wschodem słońca, 
u kończy ją późno po zacho- 
dzie. Pracuje po 16 godzin 
dziennie. Otrzymuje w zamian 
20 tys. drachm i trochę ponad 
1 kg chleba dziennie”. 

Takich dzieci okrutnie wy- 
zyskiwanych spotkacie na 
centralnych ulicach Aten i in- 
nvch miast Grecji tysiące. 
Dzieci trudnią się sprzedażą 
papierosów, słodyczy, czy- 
szczeniem butów, przenosze- 
niem bagażu itp. 

Handel dziećmi 


W warunkach amerykań- 
skiego raju nie wyda się chy- 
ba dziwnym, że zrozpaczeni 
rodzice sprzedają na ulicach 
dzieci za cenę 10 dolarów. Po- 
nieważ czytelnik mógłby mieć 
wątpliwości, oddajemy głos 
ateńskiej gazecie „Wima“ z 
dn. 6.IlI.br., która pisze: 

„Do Aten przyjechała wczo- 
raj pewna matka z dwojgiem 
dzieci w wieku 4 i 6 lat. Przy- 
jechała w celu oddania ich w 
opiekę, zostawienia lub sprze- 
dania, by uratować je od 
śmierci głodowej. Gdy czekała 
przy kwiaciarni na zmiłowa- 
nie przechodniów, podeszła do 
niej egzotyczna para (prawdo- 
podobnie amerykańska, gazeta 
krępuje się opublikować na- 
zwiska — uw. D. T.).  Męż- 
czyzna zaproponował kobiecie 


200 000 drachm (10 dolarów — 
40 zł) za sprzedaż 4-letniego 
chłopczyka. Zrozpaczona mat- 
ka, nie.mając innego wyjścia 
przyjęła pieniądze i oddala 
dziecko“. 


Te haniebne wypadki, go- 
dzące w podstawowe prawa 
moralności ludzkiej, zdarzają 


się ostatnio w Grecji coraz 
częściej. 
W tych warunkach nie 


zdziwi chyba nikogo fakt wy- 
wiezienia w r. 1951 z Grecji 
do krajów kapitalistycznych 
około 1000 młodzieży, prze- 
ważnie dzieci, celem — jak to 
się oficjalnie nazywa — „zlik- 
widowania przeludnienia“. Z 
tej liczby 1500 wywieziono do 
USA, tyleż samo do Kanady, 
2000 do Australii i 2000 do 
Południowej Ameryki. 


C r a 


Wedlug innych wiadomości 
Amerykanie, którzy wszystko 
mierzą dolarami, policzyli, że 
każde wywiezione dziecko ko- 
sztuje ich 20 dolarów. Monar- 
chofaszyści ateńscy, lokaje 
imperializmu amerykańskiego, 


którzy zorganizowali nawet 
specjalną „Radę“ do spraw 
emigracji, uważają eksport 


dzieci za wielki sukces, ponie- 
waż w ten sposób zostaje „roz- 
strzygnięty* problem  „nad- 
miaru' ludności. 


m 


Gruźlica I inne choroby 
dziesiątkują młodzież 


W Polsce, jak i we wszyst- 
kich krajach demokracji lu- 
dowej, państwo wydaje duże 
sumy pieniężne na polepszenie 
stanu zdrowotnego całego na- 
rodu, a szczególnie młodego 
pokolenia. Zupełnie inaczej 
przedstawia się ta sprawa w 
Grecji. 

Bezpłatna opieka zdrowotna 
jest zupelnie nieznana, podo- 
bnie jak żłobki (jest ich w ca- 
łej Grecji zaledwie 10 i to po 
12—17 miejsc), państwowe 


Skrajna nędza chłopa, ciężka praca prymitywnymi narzędzia- 
mi — oto owoc okupacji umerykańskiej w Grecji. 


ciągu) 
najbliższych trzech lat 19 milio- 
wilo w ciagu najbliższych 4—5 nów chłopów nauczy się częiać 


l 


| nocnym Vietnamie 


, atlantyckiego 


| których na 


oświadczył min. | 


nie ich zbrodniczej działalności. 


SZ X 
FRANC SPEDY- 
CYJNY W VIETNAMIE 
Sirac w oktesie nad 15 Vstopada 
1951 r. do 23 lutego br. 20050 żoł- 
mierzy 1 OLceLowW, W okresie od 
23 do końca maja br. straty fran- 
cuskich wojsk kolonialnych w pół 
wyniosły prze- 


szło 11.800 ludzi. 


NEUTRALNOŚCI KRAJÓW SKAN- 
DYNAWSKICH DOMAGA SIĘ... 


..naród fiński, Wyrazem tych ża- 
dań jest artykuł wsiępny pt. ,.Ihn- 
teresy Finlandii“, który ukazał się 
w demokratycznym dzienniku „Ny 
Tid“. Stwierdzajac, że wielkie ma- 
newty xAnarki wojennej 
odbeda się w połu 
dniowej części Baitvku. dziennik 
przypomina. że wody tego morza 
obmywwaja brzegi Szwecji. Danii 
Niemiec, Polski, ZSRR i Finlandii, 

dy goraco pragną po- 
koju. Dziennik kładzie szczególny 
nacisk na wystąpienie Danii i Nor- 
wesii 7 agresvwnego bloku atlan- 
tyckiego i prowadzenie wspólnej 
polityki pokoju przez wszystkie na- 
rody Skandynawii. 


KRAJOWY KOMITET KOBIET 
W CEPPI... 


„.będący członkiem Frontu 
dowego ogłosił ostry protest prze- 
ciwko projektowi ustawy a wp'o- 
wadzeniu obowiazkowej służby woj- 
skowej dia kohiet. Komitet doma- 
ga sie, aby parlament chilijski 


tuai 


dzieży możność 
kształcenia i pracy. 


OSTATNI DWAJ PATRIOCI 
FRANCUSCY... 
..aresziowani 28 maja podczas de- 
monstracii przeciwko przvbvciu do 
Paryża generała dżumy — Ridzwaya, 


otrzymania wy- 


lecz | 


bloku | 


Naro- | 


+ h u- 1 
chwalił ustawy. które zapewnią mło- | 


| 
| 


t 


Collard i Gayraud. zostali zwo!nteni | 


7 wiezienia. 
dni. Collard, 


w którvm spędzili 7 
który dotvchczas by! 
cziałaczem związkowym, wstąpi! 
do. KUF. „Humanite'' podkro- 
śla. że zwolnienie wszvstkich a- 
jesztowanvch podczas demonstracji 


28 maja stanowi wielkie zwycięstwo | 


trancuskiega 
nego. 


W NIEMCZECH ZACHODNICH 
WZRASTAJĄ 
KOSZTY UTRZYMANIA... 

„Wskutek usilnej remiltarvzacji 
Podczas. gdy płace utrzymują sie 
mniej wiecej na tym samym pozio- 
mie. taryfy kolejowe były już pie- 
ciokrotnie podwyższane w ostatnim 
okresie. W Hamburgu cena biletów 
tramwajowych wzrosła o 50 proc. 
Szczególnie zdrożały artykuły żyw- 
nościowe. np. w porównaniu Z ro- 
kiem ub. jatzyny 
proc. 


ruchu demokratycz- 
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ośrodki wychowawcze, 
nie dziecięce, wczasy itd. Ty- 
siące wsi jest bez lekarzy. 
Wed!ug danych ministerstwa 
„zdrowia“ w Grecji na 7172 
lekarzy 4600 jest skoncentro- 
wanych w Atenach i Pireusieo. 


W niektórych okręgach rolni- 


czych 1 lekarz przypada na 
19.500 mieszkańców! 


Jeżeli do okropnych warun- 
ków sanitarnych, które istnie- 
ją w Grecji doda się nędzne 
warunki życia, stałe niedo- 
żywienie młodzieży greckiej 
— to nie trudno zrozumieć, że 
gruźlica dziesiątkuie młodzież 
grecką. Jeden z deputowanych 
wcale nie komunista, obliczył 
śmiertelność na gruźlicę na 15 
tvs. rocznie, podczas, gdy je- 
dna z gazet—na 25 tys. Znaczy 
to. że w Grecji umiera na 
gruźlicę tyle, ile we Francji 
i Anglii łącznie, które mają 
przecież 7 razy więcej łudno- 
ści. 


Państwo nie robi nic, by 
zlikwidować tę straszną plagę 
społeczną. Podobnie nie wal- 
czy się wcale z malarią — na 
którą chorował lub choruje 
każdy młody człowiek w 
Grecji mimo, że jest ona sto- 
sunkowo łatwa do zlikwido- 
wania. 


Naród grecki nie ustaje 
w walce o pokój, 
wyzwolenie narodowe 
i spoleczne 


Takie są skutki zaprzedanie 
kraju przez monarcho-faszy- 
stów amerykańskim imperia- 
listom. Nie omówiliśmy je- 
szcze szeregu innych ważnych 
zagadnień, jak wzrost prze- 
stępczości wśród młodzieży. 
skandaliczny stan szkolni- 
ctwa (40,3 proc. ogółu ludno- 
Ści to analfabeci). 


Naród grecki, który pozna? 
dobrze „dobrodziejstwa“ ame- 
rykańskie, z coraz większą za- 
ciętością walczy przeciw zdra- 
dzieckim rządom  ateńskich 
sługusów Wall Streetu, wbrew 
obozom śmierci — jak na wy- 
spie Makronissos, wbrew mor- 
dowaniu najlepszych synów 
ludu greckiego. Bohaterskic 
życie i śmierć Belojannisa jest 
dla wielu tysięcy greckich 
chłopców i dziewcząt wzorem 
i przykładem, jąk walczyć o 
pokój, © wyzwolenie narodo- 
we i społeczne. Na parę chwil 
przed przybyciem Ridgwaya, 
na pałacu, w którym zamie- 


zdrożały o 100. 


kolo- , 
| nej opieki lekarskiej, odżywiałem się świetnie. Korzystałem z bi- 


szkał, patrioci greccy mimo 
znacznej ochrony policyjnej 
umieścili hasło wyrażające 
wolę całego narodu — „Wynoś 
się generale-dźumo*! 


Młodzież rumuńska 

z radością powitała 
rojekl nowej konstytucji 
odczas gdy w naszym kraju rozpoczęła się kampania wyboresa 


do najwyższego organu władzy państwowej — Scjmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, w Rumunii irwa wielka ogólno na- 


rodowa dyskusja nad projektem nowej Konstytucji Rumuńe 
skiej Republiki Ludowej. 
W lipcu br. odbyło się posiedzenie komisji wyłonionej dla 


przygotowania projektu nowei Konstytucji Na tym posiedzeniu 
low. GEORGHIU DEJ — sekretarz generalny Rumuńskiej Partii 
Robotniczej į premier rządu — przedstawił Komisji całość pro- 
jektu, który po dyskusji został jednomyślnie zatwierdzony. Ko- 
mis,a uchwaliła poddanie projektu Konstytucji pod ogólnonaro- 


| dową dyskusję. 


Prasa rumuńska zamieściła pełny tekst projektu w dniu 18 
lipca br. 


Po utworzeniu Centralnej Rady ı Rad Obwodowych Frontu 
Demokracji Ludowej powstają rady rejonowe i miejskie, odpo- 
wiedzialne za zorganizowanie dyskusji nad projektem Konsty- 
tucji. Prasa zamieszcza wiele listów, w których ludzie pracy 
wyrażają radość i dumę z wielkich zdobyczy ludu rumuńskiego 
— gospodarza we własnym kraju, które obecnie zostają zatwier- 
dzone w nowej Konstytucji. 


Dyskusje nad projektem Konstytucji odbywają się we wszyst- 
kich zakładach pracy w Rumunii. Oto przodownik pracy Paul 
Jordache w grupie robotników zakłedów „Electromagnotica* w 
Bukareszcie, odczytuje projext Konstytucji, której art. 94 mówi 
m. in.: „Wszyscy ludzie pracy. obywateie Rumuńskiej Republiki 


| Ludowej. którzy ukończyłi 18 lat, bez względu na rasę czy na- 


rodowość, płeć, religię, stopień kulturalny, zawodowy, czy czas 
trwania zamicszkania, mają prawo do brania udziału w wybo- 
rze deputowanych...“ 

Młodzież rumuńska, dyskutując nad projektem Konstytucji 
wspomina minione lata i mówi o osiągnięciach władzy robotni- 
czo-chłopskiej. Constantin Savu, młody mechanik zajezdni rafi- 
nerij naftowej w Ploesti powiedział m. in.: ,..Z powodu ciężkie 
warunków pracy i nędzy, które znosiłem w ustroju burżuazyjno= 
obszarniczym, nabawiłem się chroniczncvo reumatyzmu. Nikt 
wówczas nie zatroszczył się o moje zdrowe Gdybym odważył 
się powiedzieć, że jestem chory, wyrzucono Ly mnie na ulicę, jak 
przydarzyło się to wielu robotnikom. 


Dzisiaj, gdy władza jest w rękach klasy robotniczej, nad ludźmi 
pracy roztacza się troskliwą opiekę. Każdy robotnik ma zapew- 
nione prawo do pracy, płatnego uriopu i wypoczynku. 


Ja na przykład w ciągu ostatnich 4 lat wyjeżdżalem na ku- 
rację do Sovaty, gdzie duwniej nie postała noga robotnika. W 
tym roku również tam byłem. W Sovata korzystałem z bezpłat- 


blioteki i urządzeń sportowych. 


W czasie dyskusji bede tłumaczył i wskazywał moim towa- 
rzyszom pracy prawa, którymi my, robotnicy, cieszymy się dzi- 
staj, i obowiązek walki o umocnienie tych praw i naszej Ojczy- 
ZR 


Szeroko dyskutują projekt nowej Konstytucji rumuńscy chłopi. 
Na zdjęciu pracujący chłopi z gminy Patlogi, obwód Bukareszt, 
dzielą się pierwszymi wrażeniami po opublikowaniu projektu, 
w którym czytamy m. in. w art. 100: „Prawo składania kandy- 
datur zapewnia sie wszystkim organizacjom ludzi pracy, organi- 
zacjom Rumuńskiej Partii Robotniczej, zwiazkom zawodowym, 
spółdzielniom, organizacjom niodzieżowym i innym organizacjom 
masowym oraz stowarzyszeniom kulturalnym“. 


Lud rumuński, który podobnie jak i masy pracujące Polski, 
zięki zwycięstwu Związku Radzieckiego nad faszyzmem i wy- 
zwoleniu kraju przez Armię Radziecką, zdobył wolność i władzę 
we własnym kraju, cieszy się, że cały dorobek wielu lat ofiar- 
nej walki o wolność narodową i społeczna, wytrwałej pracy nad 
zbudowaniem nowego ustroju, że wszystkie te osiągnięcia zosta- 
jə utrwalone w ustawie zasadniczej, jaką jest Konstytucja. Lud 
rumuński bierze masowy udział w dyskusji. oniawiając poszczegól- 
ne artykuły, zgłaszając uwasi i poprawki. Aktywny udział w dy- 
skusji bierze młodzież rumuńska. 


A ofo co pisze do organu centralnego UTM (Zwiazek Młodzieży 
Rumuńskiej) „Scanteia tineretului* kol. Cristina Ienita:, „Do nie- 
dawna pracowałam w rafinerii Partia i Rząd zapewniły mi 
wszelkie możliwości nauki, możliwaści, o których nawet nie ma- 
rzyłam. Wysłano mnie na studia, jako stypendystke, do Związku 
Radzieckiego. Dzisiaj jestem studentka uniwersytetu moskiewskie- 
go na Wydziale Handlu Wewnętrznego. Mam szczęście ogladać 
w Związku Radzieckim na własne oczy nasze jutrzejsze życie. 


Prawo dp nauki, uświęcone w projekcie Koqstytucji Rumuń- 
skiej Republiki Ludowej, zapewnia naszej młodzieży pracijacej 


szerokie możliwości wspinania ste na szczyly nauki. Witam z ra- 
dością projekt nowej Konstytucji". 
opr. Z. M. 
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